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Przegląd polityczny. 
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4 Wiednia nam piszą 24 bm.: 

P. W nudnej i monotonnej tegorocznej de- 

e budżetowej zaszedł wezoraj epizod, który 

©ektryzował wszystkie stronnictwa i otwiera 


Pole daleko idącym kombinacyora. Szlachta 
"m przez swego rzecznika ks. Karola 


„CUwarzenberga wmięszała się czynnie do akeyi 
Wywołała ze strony prezesa gabinetu bardzo 
niosłe oświadczenie, które w szeregach lewi- 

tY zarobiło formalnego popłochu, tak dalece, że 

Uektórzy jej członkowie już dziś agitują za 
imówieniem hr. Taaffemu funduszu dyspozy- 

“juego. Ks. Schwarzenberg zapytał katego- 

„cznie hr. Taaffego, czy posada ministra ro- 

laka dla Czech będzie obsadzoną. „Wiem 

"ter, — rzekł książę — że nie ma żadnego 

kiego paragrarn, na którym moglibyśmy o- 

Prze to nasze żądanie, ale pozwalara sobie 

„wrócić uwagę Wys. rządu na tę okoliczność, 

4 tekę ministra czeskiego sam ofiarował dele- 

Sacyj czeskiej za porzucenie abstynencyi i po- 

Wrócenie do rady państwa“. Z innych ustępów 

Mowy ks. Schwarzenberga zasługuje ua uwagę 

Hn, w którym oświadczył, że szlachta czeska 

Jest zwolenniczką państwowego prawa czeskiego, 

Iudzież ten, w którym poruszył kwestyę języka 

Utzędowego, przedstawiając, że bez załatwienia 

‘J kwestyi nie można nawet myśleć o przepro- 

Wadzeniu ugody. — W końcu narysował ks. 

Schwarzenberg kontury takiej większości par- 

umentarnej, jaka zdaniem szlachty czeskiej je- 

ynie całą monarchię zadowolnić może. Zwra- 

«jąc się przytem do młodoczechów, przypomniał 

IM rezultat przedwczorajszego głosowania nad 

Udzieleniem p. Mengerowi nagany, w której to 

sprawie członkowie dawnej, dziś już rozbitej, 

Prawicy znowu się razem znaleźli 1 rzekł im: 

rdnż ta jedna sprawa powinna wam wskazać, 

gdzie są  naturalni sprzymierzeńcy narodu 

Czeskiego i że ten pierścień żelazny dawnej 

Prawicy, któryście tak zniesławili przed wa- 

Szyi wyborcami, nie był dla naszego narodu 

Tzeczą złą“. — Hr. Taaffe odpowiedział księciu 

Śchwarzeubergowi bezzwłocznie, która to oko- 
iczność zwiększa jeszcze bardziej doniosłość 

Słów naszego prezesa gabinetu, gdyż wskazuje 

la to, że zapytanie ks. Schwarzenberga nie 

spadło na hr. Taafiego niespodziewanie. Słowa 
ar, Taaftego są bolesnem rozczarowaniem dla 

Swicy, która oddawała się tej błogiej nadziei, 

Że nie daleką już jest chwila, w której ona 

7 Austryi rządzić będzie. Hr. Daailo oświadczył 
ategorycznie, że ministerynm partyjne jest 

w Anstryi niemożliwe, no, a przecież wiadomo, 

że ze wszystkich stronnietw austryackich jedna 

tylko lewica pragnie rządów partyjnych, t. j. 

stworzenia większości parlamentarnej, ale cat- 
iem innej aniżeli ta, której mgliste zarysy 

Podal ks. Schwarzenberg; ona pragnie takiej 

Większości, w itórejby ona będąc sama w mniej 

Większością rej wodziła. Następnie oświad- 

Czy] hr. Taaffe, iż niebawem już nadej- 
zie chwiła, w której rząd zrobi Najj. Panu 

fropozycyę obsadzenia teki ministrą czeskiego. 

o oświadczenie wprost przeraziło lewicę, gdyż 

wystawia ją na kompromitacyę w obec wybor- 

tów. Wszystkim żywo jeszeze stol w pirmięci 

z jaką pewnością siebie, niemal butąę przema- 

wiali koryfeusze stronnictwa liberalnego po 

ustąpieniu p. Prażaka. Plener wyborcom swoim 

w Chebie oświadczył wyraźnie, że teraz bez 

zezwolenia lewicy nie może być posada czeskie- 

go ministra obsadzoną i że lewica nie pozwoli 
nigdy na przesunięcie punktu ciężkości w ra- 
dzie Korony. Takimi to szumnymi frazesami 
walczyli przywódzcy liberałów, nie zważając 
na to, że przecież obsadzenie tek minusteryal- 
nych jest prerogatywą Korony i nikt nie ma 
prawa przepisywać ilu liberałów lub konser- 
watystów zasiądać ma w gabinecie. Najważ- 
niejszem jednak jest oświadczenie hr. Taaffego 
w sprawie językowej. W punktacyach ugody 
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POWIEŚĆ: 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 
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Podochocone jak zwykie 1 gwarne towa- 
rzystwo wcale nie zwróciło uwagi na oddałenie 
się tych par, 2 
wami i nierównościami gruntu. Wtedy pani 
Julia, przywoławszy Mirskiego, pobiegła na- 


przód. = 
— Niech się przecie pożegnają jak Pan Bóg 
przykazał! — mówiła zadyszanym głosem. — 


Książe, powiedz-że mnie piękny kompliment, 
bom doprawdy warta. 5 

-- Jesteś pani najpiękniejszym komplimen- 
tem, jaki natura mogła zrobić ludziom, ale za 
co się przymuwiasz o nagrodę? 

— Za co? — śmiejąc się powtórzyła. 
pan myśli, pocałują się oni? 

— Jak pani mysli, — odrzekł on — Olgero- 
de gdy się dowie o tym epizodzie, a dowie się 
z pewnością, czy podziękuje pani? 

— Oho!.. Ale mniejsza o to! Pamiętasz pan, 
co było wczoraj przy obiedzie? Niedobra je- 
stem! Skrzywdziłam Anuikę i pana Stoboja 
i tę poczciwą Tyrę.. Doprawdy nie wiem, jak 
to się stało! Przecie nie jestem roztrzepana |... 
Niech Olgerode się zemści, będę miała karę!... 


=> Jak 
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które rychło skryły się za drze- | 


Lwóv 
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czesko-niemieckiej postanowione było wyraźnie, 
że sprawa języka urzędowego w Czechach ure- 
gulowaną ma być dopiero po przeprowadzeniu 


do parlamentu 1 mówi otwarcie: „Sprawa języ- 
kowa, jest to bez wątpienia bażdzo ważna i 
drażliwa kwestya i musi być załatwiona. Po- 
myśsłcie panowie nad nią, pomyślcie wszyscy, 
może potem z waszego lona, może od rządu 
wyjdzie jaka inicyatywa i jakoś się wszystko 
ułoży*. A zatem hr. Taalie nie wyklucza moż- 
ności załatwienia tej kwestyi w niedalekiej 
przyszłości, nie usuwa dyskusyi nad nią, jakkol- 
wiek do przeprowadzeuia ugody czesko-nie- 
mieckiej jeszcze daleko. Tem dał br. Taalfe 
niejako do poznania, że rząd nie trzyma się 
już niewolniczo punktacyi wiedeńskich. Lewica 
narobl x tego powodu niezawodnie wrzawy, że 
rząd me dotrzymuje słowa, hr. Taaffe jednak 
ze spokojnem sunwieniera zniesie ten zarzut, 
gdyż nikt inny tylko lowiea podkopywała u- 
godę, okstając przy swych zachciankach ger- 
manizacyjnych, żądając załatwienia przez radę 
państwa kwestyi językowej w duchu państwo- 
wego języka niemieckiego, jakkolwiek punkta- 
cyami wiedeńskiemi zobowiązała się nie tykać 
sprawy językowej aż dopiero po przeprowadze- 
niu ugody. 

Bądź co bądź wstępujemy w zajmującą 
fazę stosunków parlamentarnych, a w debacie 
nad funduszem dyspozycyjnym zobaczymy, jak 
wielkie rozmiary przybierze terment, wywołany 


wczorajszem oświadczeniem hr. Taaffego. 


` e 
Z izby sądowej. 
|Denuncyant przed sądem). 
Kraków 25 listopada. 

Wezorajsza popołudniowa rozprawa, z 
której podałem już wam telegraficzne stresz- 
czenie, była bardzo interesującą, gdyż vdezy- 
tano na niej zeznania Sakerzyńskiego, zadające 
kłam wszystkiemu, co powiada Hendiger. 

Przedtera jednakże przesłuchiwano dalej 
oskarżonego, który na wszystkie pytania, dą- 
żące do wykazania mu na podstawie aktów, iż 
oszukał rząd rosyjski i sfingował spisek w Kra- 
kowie celem zdobycia nagrody, odpowiada u- 
porczywie, że Sekerzyński kazał mu śledzić 
za spiskiem i że rozmowa z Sipplem napro- 
wadziła go na domysł, iż taki spisek sią przy- 
gotowuje. 

Prokurator. 
pan należy ? 

. Obwinio ry. Jestem Polakiem... Przy- 
najmniej ,. 

Prok. Od jakiego czasu zamieszkała ro- 
dzina pańska w Królestwie i jakiego pan je- 
steś herbu ? l 

O bw. Horbu Rola; pamiętam, że dziadek 
mój służył w wojsku polskiem. 

Prok. Dla czego pan używałeś fulszy- 
wego węgierskiego nazwiska: lieni Viczenz 
Hendigery ? 

Óbw. Tak pisali się moi stryjowie, więc 
i ja się tak pisałem. Co znaczy „Elieni Viczenz* 
sam nie wiem. 

Prok. Maleszewskiego raz tylko widzia- 
les pan w redakcyi Kuryera Polskiego; na ja- 


je! 


Do jakiej narodowości 


(7 
kiej podstawie doniosłes pau, że Maleszewski 
został wylosowany na jednego z tych, co za- 
niach spełnić mieli r 


Obw. O Maleszewskim nie nie wspo- 
minałem. 

Prok. Ustnie mówiłeś pan ŚSekerzyń- 
skemu. 


Obw. Nie przypominam sobie. 

Przew. Sekerzyński przecież z palca 
tego nie wyssał. 

Prok. Czy pan o tych wiadomościach i 
tajemnicach warszawskich ustnie, czy pisemnie 
donosiłeś ? 

Obw. Listownie, przez dodanego mi 
człowieka; tyczyły się te doniesienia osób war- 
szawskich. 


— zaczęła znowu.— Ach, żeby tugdzie była 
dziurka od klucza 
i Zaśmiał się Mirski, a pani Julia, bez dłu- 
| giego namysłu, uronila chusteczkę, podnosząc 
l zaš ją, obejrzała się szybko. 
| — Panie! — szepnęła. — Ich nie widać! 
| — Widać, że korzystają z pomysłu pani. 
— Myśli pan? Ach, ucałuję za to Anulkę!., 
| A my, tymczasem, co? 
| — Możemy pójść za ich przykładem. 
i aluj pan, że nie mamy powodu. Ale 
| siąść możemy i poczekać. 
Tymczasem, idąc powoli pod rękę, pan 
| Władysław i Anulka wciąż zwalniali kroki, aż 
| staneli, l 
Tłumionem wzraszeniem drgały ich twa- 
rze. Ona w ziemię patrzyła, on na nią, — i 
milczeli, trzymając się za ręce. i 
j Długo tak trwado. Bo cóż słowami mogli 
| lepiej powiedzieć, niż tem milczeniem wyrze- 
lki? Dusze ich złączyły się, jak oto ręce, 
(i taka w nich była czystość uczucia, taka 
| wiara święta, że ani im na myśl nie przyszło 
upewniać się lub przysięgać. Miłość ich była 
[jak gmach Boży, oni stali w nim cicho, 
i wsluchani we wspólną dusz modlitwę i każde 
słowo wydałoby się im blużnierstwem. 
Z daleka, od brzegu rzeki, doleciało wo- 
lanie : 
— Gospodyuie, w drogę czas!.. d 
Anulka wstrząsnęła się, — podniosła po- 
| ważne i głębokie oczy, łez pełne, i rzekła: | 
— Panie Władysławie, chcę dać cl moj 
| krzyżyk na drogę. 


fTwarz jego rozpromieniła się, aż blask | baron? 


Uderzyła piąsiką o dłoń i umilkła, lecz | uderzył od niej. Przykląkł. 
] 4 : — To włóż go sama! — wymówił drżącym 
— Ale czy tylko oni dobrze się pożegnają ? | głosem. 


tylko na chwilę. 


alej ugody. tymczasem Lr. Taaffe zwraca się | przynieść 


i p- Gielgud, który 


1 przysięgły 
| < = . Te t S "i 3 s . 

ski zapytuje obwinionego, w jakimi języku | 
| była napisana rozprawa jego, która mu ialała 
rytui Doktora filozofii, jaki jej ty- 


I] 
Me | 
oraz jakie 


ma umię i jaz wygląda |! 
njal pośredniczyć w tej 


tut , 


sprawie ? 


Obwiniony mówi, żę nie wie, 


jak 
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profesor ar. Mile w-  Hendiger. Protokól ten pisał Śekerzyński wla- | 


snoręcznie, 

Po odczytaniu tego dokumentu, obwiniony 
wyraża Ździwienia, iż naczelnik ochrony osoby 
carskiej może nie pamiętać nazwisk osób, urzą- 
dzających zamach na cara. 

Przew. Nie pamięta, bo udzielił te na- 
zwiska policyl, więc jakże może pamiętać od 

za kilkunastu osób, gdy qwoto- 
kołn nie spisał. 


O b w. Ha, jeżeli się z kim nie robi urzę- 


p. Giełgnud wygiąda i nie zna go wcale: 
i rozprawa była napisana po polsku i nosi ty-| 
tul: „Filozoficzne badania w kwestyi peda- 
gogicznej*. Zresztą co 0o doktoratu in ab- 
sentia, wiadomą jest, rzeczą, iż w War- 
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sząwie tytuł taki otrzymiż( kowaie i szewcy. 


Na dalsze pytania prof. Mulowskiego ze- 
znaje obwiniony, że w "sdakcyt (raźdanina 
widział się z księciem Meszezerskim i ułożył 
się o korespondencye z krakowa; że już da- 
wniej pisywał do Nowosti i że dia Kraju miat 
napisać artykuł o Sejmie galicyjskim. 

Przewodniczący. Dlaczego nie wspo- 
maisł pan o tem wszystkiom w toku śledztwa, 
bo sędzia śledczy byłby rzecz sprawdził, tym- 
czasem dowiadujemy się o tem dopiero dzisiaj. 

Obwiniony. Trudno wszystko spamię- 
tać, gdy się ktoś narazi na takie nieprzyjemno- 
ści, na jakie ja się naraziłem. (Ogólny smiech 
na sali). 

Przysięgły prof. dr. Milewski. Kto po- 
dał Sekerzyńskiemu nazwiska tych osób, które 
miały być wylosowane de spelnienia zamachu? 

Obwiniony. Ja nie podawałem. 

„Przewodniczący. Dziś nadszedł pro- 
tokół Sekerzyńskiego; % niego się dowiemy, kto 
podał nazwiska. 

Obwiniony twierdzi jeszcze raz sta- 
nowczo, że nazwisk nie podawal. 

P. przewodniczący zapytuje Hendigera, 
czy zgadza się na odczytanie zeznań Seke- 
rzyńskiego? _ 

O bwiniony. Przecież zgodzić się muszę, 

Obrońca dr. Szaflarski sprzeciwia się 
odczytaniu protokołu Sekerzyńskiego, ponieważ 
na podstawie procedury każdy dokument, jak 
niemniej zeznania nowych świadków powinny 
być udzielone oskarżonemu najmniej na trzy 
dni przed rozprawą. 

Prokurator p. Tariowski prosi o od- | 
czytanie zeznań Sekerzynskiego. tem bardziej | 
z tego powodu, iż sam liendiger domagał się 
jeszcze dziś rano odczytania tych zeznań, lub 
przybycia Sekerzyńskiego va To:prawę. 

Po krótkiej naradzie Trybunał postanowił 
nie przychylić się do wniosku ebrońey i odczy- 
tać protokól przesinykawo Sa boryzatolsiac: 
znanego pod przysięgą, Z tieści tego akiu wy- 
nika, iż Sekerzyński z polecenia gradonaczelni- 
ka przesłuchał dnia 26 kwiotnia mężezyznę, do 
chwili przesłuchania mu nieznanego, który, na- 
zwawszy się Czołowskim, oświadczył, że nau- 
myślmie przyjechał do Petersburga, aby zrobić 
doniesienie o zamachu na cara. Wedlug oświad- 
czenia Czełowskiego, spisek miał być uknuty 
we Lwowie i jako jednego z głównych spi- 
skowców wyinienil Kasprowicza, redaktora Ku- i 
ryera Lwowskiego, wymienił też, że do spisku 
należą poddami rosyjscy. Na doniesienie to jak | 
oświadczył ów mężczyzna, adobył się tylko w 

| 


zm 


celi zapobieżenia nmieszczęściom, jakie z tego 
wynikuąć mogły, a żudnych innych celów me 
mial na oku. Zarazem oznajmił, iż nie może 
pozostać w Petersbnrgu, żeby nie zgubić nitki 
w tej sprawie i że iue Życzy sobie, by jego 
imię było zaane komukolwież, dlatego też od- 
mówił spisania protokołu. Niedłago po od jeździe 
owego mężczyzny, otrzymął Bekerzyński od 
niego listy z nowemi nazwiskami różnych osób, 
których to nazwisk Sekerzyński już nie pamię- 
ta, gdyż odesłał je zaraz wówczas wszystkie 
do departamenti policyl, celem sprawdzenia. 
Przed sprawdzeniem nie chciał Sekerzyński wy- 
słać żądanych przez Czolowskiego pieniędzy w 
kwocie 400 rubli „dla dalszych przygotowań“ 
i uspokoił go tylko depeszą, że pieniądze będą 
wysłane. Sekerzylski w przedstawionej sobie 
fotografii poznał Czołowskiego, którym jest 


„ Więc ona zdjęła z siebie mały krzyżyk 
na cieniuchnym złotym łańcuszku i rumieniąc | 
się zapięła mu go na szyi drżącemi paluszka- 
mi. Potem, nie mogąc stłumić ogromnej tkli- | 
wości, objęła jego głowę i załkała. On lekko 
się podniósł, otoczył ją ramionami, przygarnął 
do siebie, usta przyłożył do jej czola—i znowu 
stali cicho, jak w Świątyni Pańskiej. 

I znowu od brzegu rzeki doleciał głos | 
rzeczywistości: | 

— Gospodynie, w drogę czas |... | 

Z polanki odezwały się nawoływania: 
gdzież z boku odpowiedziała na nie wesoła 
piosenka pani Julii... BM 

Wkrótce potem z cienia drzew wystąpiły | 
i 


na polankę najpierw dwie panie, każda z du-| 
żym bukietem leśnych kwiatów, potem dwaj i 
panowie. 9 

Wnet otoczyło 10n. całe towarzystwo i 
zaczęło się pożegnanie. Btrzemiennego wypito 
z ogromnych kubków. Mężczyźni, zdejmując 
czapki, seiskali pana Władysiawa. 

Tyra zbliżyła się do Anulki, objęła ją ii 
szeptała, nie spuszczając oczu z pana Włady- | 
sława, tkliwym, rozżałonym głosem: 

— Radość Oczn ... Radość Oczu |... odjeżdża |... 
porzuca nas!... 

Pani Julia patrzyła na to wszystko by- 
stremi oczkami i uśmiechając się marszczyła 
nosek. 

— Nad jaką psotą główka pracuj 
tał ją Lermontow. 
— E, nie nad psotą!— westchnęła. — Myślę, 


co też tam w twierdzy porabia teraz biedny į 


| jeźdzcy, a potem konie. 


— Co porabia ? Układa plan krzyżacki. 
— Sądzi pan ? i ! bye 
— Jako żywo! Spodziewam się pięknej hi- 


dowego protokołu, to nie jest to denuncyacya, 
lecz prywatna rozmowa. (Smiech na salij. 


Przew. Ależ panie, Sekerzyński wy- 
rażnie zeznaje, żeś pau tylko w tym celu 


przyjechał do Petersburga, żeby zrobić donie- 


|sienie i sam mu to pan oświadczyłoś. 


O b w. To jest nieprawdą. 

Przew. W obec tylu sprzeczności w 
pańskich zeznaniach, mogę raczej wierzyć Se- 
kerzyńskiemu, niż panu, 1 dlatego nie możesz 
pan mieć pretensyi, aby panu wierzono. 

~ Obw. Ja też nie mam żadnych preten- 
syi, żeby mi kto wierzył. (Poruszenie na sali.) 

Odczytano z kolei pismo departamentu 
rosyjskiego ministerstwa sprawiedliwości z 24 
września b. r, z którego wynika, że 1) towa- 
rzysz ministra sprawiedliwości generał-lejtnant 
Szebeka, nie wchodził w żadne osobiste poro- 
zumienia z denuncyantem Hendigerem 1 ża- 
dnych informacyi udzielić nie może, 2) że ory- 
ginalne listy Hendigera do Sekerzyńskiego 
będą przedłożone ministerstwu sprawiedliwości, 
protokół zaś o doniesieniach Hendigera nie zo- 
stał wcale spisany, albowiem Hendiger oświad- 
czył wyraźnie, że żadnego urzędowego proto- 
kolu nie podpisze, 3) że w doniesieniach Hen- 
digera jako osoby należące do spisku a mie- 
szkające w Królestwie wymieniono: braci Wi- 
śniewskich w Warszawie, Ignacego Popław- 
skiego, Adolfa Dygasińskiego, wydawcę gazety 
Głos ignacego Potockiego, znanego w litera- 
turze pod pseudonimem „Maryana Bohusza*, 
urzędnika policyi (Czajkowskiego, bylą slu- 
chaczkę kursów felczerskich w Petersburgu 
Maryę Weryho w Warszawie, Jitrgensa i księ- 
garzy Centnerszwera i Hirszfelda w Warsza- 
wie. Ten ostatni za inną sprawę został are- 
sztowany. Pismo to ministerstwa sprawiedli- 
wości podpisane przez ministra Durnowa, za- 
wiera na końcu taką uwagę: „Określić na- 
przód, jakie następstwa mogłyby wyniknąć dla 
tych osób, gdyby oszustwo nie zostało wykry- 
tem, jest rzeczą niemożliwą. Zadua atoli z tych | 

m powst YU. AL AAA N ALR, | 
ani prześlądowaniom nie uległa z- powodn Sj 
| 


acl U ani kax © 
niejszej sprawy, albowiem każde doniesienie 
wusi być wpierw starannie stwierdzone, a 
oszustwa klendigera zostały wykryte pierwej, 
nim owo sprawdzenie zostało ukońezone.* 

Przew. Więc oczerniłeś pan i tamtej- 
szych poddanych. 

Oskarżony udaje zdziwionego. 

Zabiera głos p. prokurator i na podstawie 
odczytanego powyżej dokumentu domaga się 
rozszerzenia oskarżenia 0 oszczerstwo, popel- 
nione także na osobach w Królestwie zamie- | 
szkałych. Rozszerzenie oskarżenia motywuje 
tem, iż nie jest to wcale fakt nowy, bo już 
w pierwszym wniosku obwiniła prokuratorya 
kiendigera o ten czyn ogólnie, nie specyalizu- 
Jąc szczegółowo i że nawet przyjęte jest w ak- 
cie oskarżenia, iż Hendiger obwiniał „różne“ 
osoby. Te osoby w Królestwie wymienia obe- 
enie na podstawie powyższego dokumentu i 
prosi, aby rozprawa toczyła się także w tym 
kierunku. Nadto podnosi p. prokurator, iż 
osoby z Królestwa były narażone na większe 
jeszcze niebezpieczeństwo, niż osoby tutejsze, 
poddane Anustryi. 

Obrońca dr. Ńzaiłarski sprzeciwia się te- 
mu na podstawie $ 263 ust. l i 2 p. k., zre- 
sztą nie ma co do tej odezwy żadnej kontroli, 
iż jest ona wiarogodną. Rozszerzenie oskarże- 
nia mogłoby wpłynąć na podwyższenie kary. 

Prok. popiera swój wniosek. 


storyi. Wszystkim wam się dostanie: i pani, 
i pannie Annie. i Tyrze, a najwięcej pani. 
— Doprawdy? Pan cos wie? Panie Lermon- 
tow, bądź grzeczny, powiedz co takiego! 
Lermontow zrobił tajemniczą mine. 
— MKiedy-bo widzi pami, — rzekł, — to urzę- 
dowa tajemnica. Olgerode został w twierdzy, 


|bo przybyli od miurydów posłowie... idzie 


o zawarcie pokoju kosztem... nie! nie mogę po- 
wiedzieć... niech się pani domyśli. 
— Niczego się nie domyślam! 

kim? Mów-że pan! 
— Powiem to jedno: strzeż się pani, żeby 
cię nie oddano do haremu Hamzad-beka! 
— BE ERECZKIAZE pam! 
Ale Lermontow ani myślał precz iść. 
Wtem jenerał zawołał : 


Kosztem ja- 


— Dość! Na siodło, mości Stobòj! Niech Bóg. 


prowadzi! 


Jeszcze raz długie spojrzenie Anulki spo- | 


tkało się z pana Władysławowem 1 potem obaj 
podróżni wskoczyli na konie. Żołnierze ujęli za 
sznury przymocowane do siodeł. Chrapiąc, ko- 
nie ostrożnie weszły do wody, zanurzyły SIĘ 


|w niej po brzuch, potem po szyję. Wartki prąd 


począł je unosić, lecz napięte sznury dzielnie 
wspierały opór tęgich bachmatów, które się 
obróciły głowami przeciw prądowi 1 tak uko- 
śnie przepływały rzekę. — Nieraz duża fala 


| spienionym grzbietem pokrywała koni 1 jeżdz- 
e? — spy-| 


ców, wtedy na brzegu rozlegał się krzyk prze- 
rażenia, twarze bladły, ręce z rozpaczą podno- 
siły się nad głowami, lecz żołnierze silnie 
wstrząsali sznurami i oto znów wynurzali się 


Trwało tak z pół godziny. Nareszcie ko- 
nie poczuły dno rzeki i teraz już prędko do- 
biły do przeciwnego brzegu. Tu rączy Aliegów 


Cena prenumeraty na Prowincji. 


Niesięczna zir. 1:10 | Półroczna złr. 6: 


bwartalia „ 8— $ Roczna „ AŻE 


Za zur'anę adresu oplaca się ZO ct. 
Prenniuorate należy przesyłać przeka- 
mi bo przesyłanej w kopertach pie: 
ieznych należy dodywać 5 et 


Cena anonsów: 


Wiersz petitowy w inseratach 6 ct. 
w nadesłarem 20 ct. 


sa n 


Prenumerata datuje od 1-go lub od 16-go. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


| Długość dnia E 8 m. 34 
|  Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


Trybunał po naradzie przychyła się do 
wnioskn proknratora, rozszerzą oskarżenie i 
rozprawę także na osoby z Warszawy, ponie- 
waż oskarżony stoi już pod zarzutem zbrodni, 
wyższym wymiarem kary objętej. 

O bw. oświadcza, że przytoczonych osób 
z, Warszawy nie obwiniał, a dowodem tego ma 
być ta okoliczność, iż nic o nich nie wiedział 
podpułkownik Markgrafskij. choć on przede- 
wszystkiem, jako wysłany do Krakowa z ra- 
mienia szefa Żżaudarvmeryi w Królestwie, jene- 
rała Brocka, wiedzieć o nich był powinien. 

Radzea p Loziński: Wszak pau mia- 
leš misye tajnz ol sekerzyńskiego do Warsza- 
wy; to dziwne, że widząc pana po raz pierw- 
szy, powierzył pann tajną misye do Warszawy, 
skoro do tego mial tam policyę i żandarmeryę. 

Qbw. To była misya, którą ja mogłem 
spełnić bardzo dobrze. (Poruszenie na sali). 

Z kole: odczytane zostało przez p. radzcę 
Łozińskiego pismo, podpisane przez pod- 
pułkownika Sekerzyńskiego, polecające w dro- 
dze urzędowej podpulkownikowi żandarmery! 
Masonowi w Granicy, aby stwierdził, czy do- 
niesienie Ozołowskiego zasługuje na wiarę; po- 
lecenie to obejmuje nazwiska osób, przytoczo- 
nych w akcie oskarżenia, które Hendiger ob- 
winił o rzekomy zamach ua cara, o odbycie 
w tym celu schadzki w mieszkaniu Kasprowi- 
cza i wylosowanie sniskowców. 

Obw. ponownie przeczy, jakoby te na- 
zwiska podawał, wszak są to nazwiska ludzi 
z rozmaitych obozów. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
świadków. Pierwszy z nich Władysław Male- 
szewski, doktorand medycyny, syn redaktora 
Biesiady literackiej w Warszawie, opowiada, jak 
raz w życin widział Hendigera i jak potem 
w skutek tego robiono u niego rewizyę. 

Osk. przeczy, jakoby robił donos na Ma- 
leszewskiego. Trzeba być waryatem, ażeby ta- 
kiego człowieka robić głównym sprawcą za- 
machu. (Wesołość). 

Przew. tłómaczy oskarżonemu. na jakie 
niebezpieczejjstwo narażał niewinne osoby. 

(sk. Ależ gdyby nawet p. Maleszewski 
był aresztowany, tocby go przecież na stryczek 
nie wzięli. (Wesolość). 

Swiadek dr. Józef Orlowski lat 31, ka- 
tolik, redaktor Kurycra Polskiego, zaprzysiężony 
zeznaje, że poznał Hendigera w redakcyi Aw- 
vyera Polskiego. Mowil mu, że jest docentem u- 
niwersytetu lwowskiego, a rozmowa się toczyła 
o Koruelu Ujejskm, z którym Hendiger twier- 
EZ: ZZO W cipy oce aw źyjAGidk. Y slikw 
dni później przyniósł Hendiger artykul e 25- 
leinin jubileuszu Szkoły. l . 

Nastepnie odczytano zeznania Maryana 
Orłowskiego z Wiednia, którego Hendiger za- 
checal do współpracowuietwa w (razecie Leow- 
skiej, gdzie — jak się szczyci — wielkie miał 
wpływy. Dalej przyrzekał, że mu odda 
kierownictwo pisma, w Wiedniu założyć się 
mającego, Świadek jednak nie bardzo temu 
wierzył, 

Świadek T. Zadurowiez, dziennikarz 
ze Lwowa, zaprzysiężony zeznaje, że się po- 
znał z Henligerem zupełnie przypadkowo w 
w pierwszych dniach listopada z. r. w drukar- 
ni przy rewizyi Trybuny. Hendiger ofiarował 
mu współpracownictwo swoje 1 obierając temat 
niebezpieczny dla siebie, ofiarował się napisać 
recenzyę z sztaki Budermana „Honor. Przed- 
stawił się świadkowi jako doktor filozofi fakulte- 
tu londyńskiego. Pol względem politycz- 
nym przedstawił się jako najskrajniejszy czer- 
wony. mówił, że nosi na nogach ślady kaza- 
mat pe.ropawlowskich i zachowywał się w spo- 
sób wyzywająco-patryotyczny. Z jakimś Ma- 
gurskim i kimś trzecim mial siedzieć w twier- 
dzy petropawłowskiej, skazany na 2 lata, skąd 
mu się udało umknąć. Mówił świadkowi, że 
w stycznin b. r. ma udać się do Warszawy 1 
podjąć jakąś sumę, parę iysięcy rubli, prosił 
nawet o wyszukanie mu adwokata 1 przyrzekał 
częścią tej kwoty poprzeć wydawnietwo Try- 


wnet je rozsiodłał i począł wycierać, potem 
sakwy obejrzał, ażali nie nabrały wody, sznury 
zwinął, a tymczasem pan Wzadysław oczu nie 
odryswał od przeciwnego brzegu. 

Tam jenerał kazał sprawić oba szwadrony 
dragonów. Armatki i rakietuice ściągnięto z po- 
zycyi, kozakom dano trąbką sygna! do odwrotu, 

pasie i oficerowie dosiedli wierzchoweów. 1 
i Na ostatnie pożegnanie zamachały chustki 
li kapelusze, dragoni dali salwę z karabinów. 
| Jeneralski trębacz zagrał sygnał: „Słuchajcie 
| wszyscy !* æ btr. 
| Więc numilkli, znieruchomieli — słuchali. 
i Po chwil: odezwał się drugi sygnał: „Ga- 
,lopem marsz! . Ma 
I oto od obu brzegów jednoczesnie zerwały 
: się konie ż kopyta w dwie puan yaa strony : 
oddział duży pomknął w kEłębach kurzu do 
| Temir-Chan-Szury, a ów drugi. złożony tylko 
'z dwóch ludzi, w step się zanurzył, nad któ- 
'rym zwolna noc zapadała. 

Czembardziej on się mroczył, tem więk- 
sze na nim budziło się życie. Z ciemnego nie- 
ba dochodziy klergory żórawi, które ciągnęły 
ku szeroko rozlanej wodzie, czyniąc dużemi 
skrzydłami szum w cichem powietrzu. Stada 
pardew, dropi i kuropatw zataczały duże koła, 
upatrniąc sobie z podniebnej wysokości nocle- 
żne punkta, potem spadały na ziemię 1 nikły 
wnet w wysokiej trawie. Pokazały się sowy 
i nietoperze, latające we wszystkich kierunkach 
jak oszalałe. Z traw wysokich i burzanów, 
z błót i jezior porosłych sitowiem szły różne 

' ptasie głosy, nawołujące się, senne, coraz cich- 
| sze... Step zasypiał. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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buny, Znajomość rozluźniła się wkrótce, zdaje 
się z powodu książek, które Hendiger pożyczył 
i nie oddawał. W kawiarni wiedeńskiej raz 
odezwał się świadek w tej sprawie do Hendi- | 
gera grającego w karty, bardzo ostro 1 cierp- 
ko. Od tego czasu znikł ma Hendiger z oczu. 
U Kasprowicza Zadurowicz nie bywa. Kombi- | 
nacya co do spisku na cara, ułożona przez j 


Hendigera — była szatańska, a z drugiej | 
strony naiwna. — Zemsty nie przypuszcza 


świadek. 

Oskarżony, co do ran okrywających 
komo nogi jego, odmawia odpowiedzi. 

Świadek Eugeniusz Reiter, akademik 
ze Lwowa, rodem z Drohobycza, lat 28, słu- 
chacz prawa, rygorozant, mojżeszowego wyzna- 
nia, zaprzysiężony opowiada, że poznał się w 
jesieni zeszłego roku z Hendigerem, który 
sprowadził się był do jego mieszkania i mie- 
szkał z nim w jednym pokoju przez cały mie- 
siąc. Nie miał zgoła nic. Świadek  zasilał 
go bielizną, tytoniem i t. d. Hendiger nie miał 
nawet za co piór do pisania kupić, ale opo- 
wiadał, że ma jakies deponowane pieniądze w 
banku warszawskim 5 do 6 tysięcy rs. Przed- 
stawiał się jako skompromitowany politycznie 
za udział w zarządzie skarbu narodowego. 


GRZES 


Często zmieniał swoje osobiste dzieje. Za nie- 
takt wymówił mu świadek mieszkanie i zer- 


wał z nim. Z Kasprowiczem świadek zna się 
dobrze, ale u niego nie bywa. Na schadzce 
nigdy nie był. Nie może sobie wytłómaczyć, 
dla czego go Hendiger umieścił na liście spi- 
skowców. 
Radzca Łoziński odczytuje następnie 
zaprzysiężone zeznania Jana Kasprowicza, Bo- 
+ lesława Wysłoucha (który powiada, że mu się 
Hendiger przedstawił jako człowiek niskiej in- 
teligencyi) i Zygmunta Frylinga współredakto- 
rów Kuryera Lwowskiego, Stanisława Rossow- 
skisgo, współpracownika Dziennika Polskiego, 
Kazimierza Zielonki i Romana Polińskiego, 
współpracowników Gazeły Lwowskiej, Ferdynan- 
da Baczyńskiego przedsiębiorcy kolejowego we 
Lwowie, Juliana i Adama Baczyńskich, słu- 
chaczów prawa we Lwowie, Tadeusza Sołtysa 
urzędnika magistratu we Lwowie, Juljusza Ka- 
łużniackiego słuchacza prawa we Lwowie, Bo- 
lesława Wita Baranowskiego słuchacza prawa 
we Lwowie, Stanisława Kielera słuchacza pra- 
wa i Mieczysława Baranowskiego inspektora 
szkół ludowych we Lwowie i redaktora Szkoły. 
Wszystkie te zsznanmia zgodnie potępiają 
Hendigera, część ich pochodzi od osób, które 
go w życiu nie widziały i nie znają. 
Przewodniczący oświadcza, że wymienione 
są jeszcze dwie osoby w denuncyacyi Hendi- 
giera, jako takie, które brały udział w schadzce 
u Kasprowicza, mianowicie Jaworski i Spir- 
cello. Ale wszelkie poszukiwania ludzi noszą- 
cych te nazwiska spełały na niczem. Zdaje się, 
że obwiniony wymyślił te dwa nazwiska. 
W tym punkcie rozprawę odroczono do 
piątku. 


* 


* x 


Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa roz- 
poczęła się o kwadrans na IO. 

W dalszym szeregu świadków staje ks. 
Dziurzyński i za zgodą stron niezaprzysiężony 
zeznaje, że poznał Hendigera u ks. Tomaszew- 
skiego, Em z Hamburga. Grał z nim świa- 
dek w preferansa i przegrał 6 zł. Gendiger 
a SZĄ Ado er eN id 
odznakę, - Widział sig 2 Mim Agi raz krótko 
w Krakowie. 

Świadek Józef Bornstein redaktor 
Myśli, wyznania mojżeszowego, na Życzenie o- 
skarżonego zaprzysiężony zeznaje, że Hendiger 
w styczniu rb. zjawił się w redakcyi Myśli, 
przedstawił się jako doktor uniwersytetu an- 
gielskiego i jako współpracownik pism polskich, 
opowiadał, że uciekać musiał z Krółestwa jako 
ofiara politycznych przekonań. W parę tygodni 
później był znowu w Krakowie, a starając się 
o posadę w (Czasie, zaszedł do świadka i prosił 
go o nocleg. Potem widział go świadek we 
Lwowie, później (już po ślubie jego) w Krako- 
wie z żoną. Hendiger wspominał mu, że musi 
jechać do Warszawy dla uregulowania stosun- 
ków majątkowych. Obiecywał mu także pośre- 
dnictwo w uzyskaniu pożyczki ol pp. Baczyń- 
skiego, Horszowskiego, Fąfary I innych we 
Lwowie na dalsze prowadzenie Mysli. 

Z kolei odczytano zeznanie Juliusza F ą - 
fary ze Lwowa, który poznał się w marcu 
z Hendigerem. W miesiąc później Heniliger 
prosił go o podpisanie wekslu. Zresztą nie zna 
bliżej oskarżonego. 

Dalej odczytano list Tlenligera z 5 Intego 
pisany do Szumskiego z prosbą o paszport. „Je- 
żeli wkrótce nie dostanę paszportu“ -—- pisze | 
Hendiger — „to się wściekuę, i zamiast do War- 

| 
nie, że środki wybuchowe celem spełnienia 
zamachu przewozić będą. Listu tego władze 


szawy będę musial pojechać do Pasteura do 
| 

~ | 
rosyjskie w oryginale nie przedłożyły, 7 
| 

| 


Z kolei odczytano zeznania Tomkowicza, 
redaktora (Czasu, który stwierdza znane juź 
skądinąd szczegóły. 

Następnie rozpoczęto postępowanie dowo- 
dowe co do działania Hendigera po jego po- 
wrocie z Petersburga. 


Odezytano najpierw sprawozdanie dy- 
rekcyi policyi krakowskiej, zawierające opis 
całej pertraktacyi Hendigera ze Sipplem, jego 
starania o dynamit i uwięzienie w końcu w 
Krakowie. Przy uwięzieniu Hendigera znale- 
ziono przy nim między innemi kwotę 301 ru- 
bli, 118 zł. 60 et. 

Następnie przystąpiono do odezytania 
listów z denuncyacyami, wysłaremi przez Hen- 
digera. Pierwszy z tych listów wysłany był z 
Warszawy i dotyczy osób, które Hendiger po- 
znał w Hamburgu i na które rzuca podejrze- 


Paryża.“ 

Prok. stawia wniosek olezytania z Mysli 
słały tylko z niego ustępy. 

O bw. Ja tego listu nie 


artykułów Hendigera p. t. „Listy warszawskie” 
i prosi, aby to nastąpiło po olezytenin dennu- 
cyacyi Hendigera złożonej gradonaczalnikowi 
Petersburga, by można poznać, jak oskarżony 
z jednej strony obałamucał społeczeństwo pol- 
skie, a z drugiej oszukiwał rząd rosyjski. 
Obw. zgadza się na odczytanie „z naj- 
większą przyjemnością* (wesołość). 

Trybunał później uchwałę poweźmie. 
oryginału nie przedłożyli ? 
: Przew. odczytuje obwinionemu protokół 
śledczy, stwierdzający, iż obwiniony przyznał 
się do autorstwa tego właśnie listu. 

Obw. Ja tego nie zeznawałem. 
DOO Jet zazna 

zowanie dokumentów 

pan na to naraża. 
Snoręcznie podpisał. 


pisałem ; dlaczego 


sędziemu 
ku , jeszcze się | 
Przecież pan protokół wła: | 


zarzutów, ale prędko podpisywałem. Zresztą 


Obw. Tu w protokole jest tylko gra 
słów; sędziemu śledczemu nie robię żadnych 
jest to niejasno pisane. 

Prok. Ponieważ obwiniony ciągle robi 
inwekiywy co do wiarogodności protokołów, 
przeto stawiam wniosek, aby przesłuchano jako 
świadków sędziego śledczego p. Katyńskiego i 
protokolanta co do wiarogodności tych proto- 
kołów 

Obw. Nie robię żadnych zarzutów sę- 
dziemu śledczemu. 

Obrońca dr. Szaflarski. Zbytecznem 
jest wzywanie p. sędziego śledczego w obec 
faktów, iż protokoły zawierają najzupełniejszą 
prawdę, co sam obwiniony przyznaje. 

Co do wniosku p. prokuratora o przesłu- 
chanie sędziego śledczego oznajmił p. przewo- 
dniczący, iż trybunał później poweźmie u- 
chwałę. 

Przys. prof. Milewski do oskarżonego. 
Dlaczegoś pan wymieniał nazwiska Gidaszew- 
skiego 1 Filipowicza z Hamburga. 

Osk. To już moja rzecz. 

Przys. prof. Miłewski. Nie panie. 

Osk. Nazwiska te odnoszą się do innych 
kwestyj, o których donosiłem. 

Z kolei odczytano 2 listy oryginalne Hen- 
digera z Krakowa, pisane do Petersburga. 

Pierwszy 21 maja (data polska) pisany do 
Sekerzyńskiego z wezwaniem, ażeby bezzwło- 
cznie przyjechał do Krakowa. „Trzymam już 
obecnie wszystko w rękach, dlatego nie wy- 
jeżdżam z Krakowa... Transport z dynamitem 
odejdzie stąd najpóźniej za kilka dni, przewo- 
zić go będzie żyd Abeles. To pierwsza par- 
tya.. Zdaje się, że będą tam i plany, listy i 
odezwy rewolucyjne.. Transport drugi, jeszcze 
ważniejszy, pojedzie pociągiem osobowym... 
Działające w tem osoby już zostały panu prze- 
zemie wymienione... Główna zaś rzecz jest: 
przysyłaj pan pieniądze!*.. List podpisany jest 
„Pila“. Na liście dopisał już Sekerzyński, że 
doniósł o tych szczegółach władzom wyższym. 

(sk. z najwyższą czelnością przeczy te- 
mu, co sam pisał. 

R. Łoziński. Pan sfingowałeś zamach, 
sprowadzić pan chciałeś kontrolora i pokązać 
mu pozory już nzyskane. Po takim pierwszym 
transporcie mógł pan już więcej dostać niż 400 
rubli. Potem możnaby znowu, myślałeś pan, 
skleić drugi transport. 

Oskarżony twierdzi, że nie miał za- 
miaru wyzyskiwać rządu rosyjskiego. 

Prok. A jak pan wytłumaczysz otrzyma- 
nie 400 zł. od Margrafskiego ? 

Osk. Otrzymałem to za użyteczną wiado- 
mość, daną z Warszrwy. 

Drugi list Hendigera z Krakowa do Pe- 
tersburga pisany ma datę 27 (15) maja do Se- 
kerzyńskiego: „Sprawa została już zdecydowa- 
na. Transport odejdzie w przyszłym tygodniu 
drogą kontrabandy. Wkrótce potem, a może 
być, że pierwej jeszcze druga partya odejdzie... 
Przeszkodziła i odwlekła odejście transportu 

olicya krakowska. Zostali uwięzieni: Englisch, 
feldmann, Mostkiewicz, który mi opowiadał, 
że zostawił u niego pewien Polak papiery re- 
wolucyjne. Ja wiem, kto to ten Polak... Ignacy 
Popławski.. Ja go znam i wiem gdzie mieszka. 
(Następnie podaje piszący sposób uwięzienia 
Popławskiego i innych osób). Jest tu niejaki 
Sippel, który już przygotowuje dla zamachu na 
cara nitroglicerynę i dynamit. Sia się nie spo- 
"jt" nu tal 376 „eszł: 
rozmiary..* Wspomina dalej dim «nm 
liście o płaszczach z bawełny strzelniczej, o ta- 
kichże kapeluszach... Każe dobrze schować tych, 
którzy przewozić będą dynamit. Byłem — pisze 
na dwóch posiedzeniach spiskowców. W końen 
żali się ponownie, że do tej pory nie otrzymał 
pieniędzy. 

Oskarżony przyznaje, że jest w tym liście 
„trochę przesady“, ale nie znaczy to, że on 
pmyśli zamach. „Byłem przekonany, że coś 
być musi“. (Wesołość). 

Przew. Czy to dla pana zabawka, że 
ktoś przez paua ma być aresztowany ? 

Osk. No, nie zabawka, ale ja to pisałem 
tylko dla prywatnej wiadomości Sekerzyńskiego. 

Jako świadek staje p. Bolesław Gliniecki, 
właściciel handlu broni i zaprzysiężony zeznaje, 
że w maju b. r. przybył do jego handlu obwi- 
niony, przedstawił mu się jako właściciel dóbr 
i żądał sprzedaży dynamitn dla przerwania 
żyly studziennej. Swiadek odpowiedział, że dy- 
namitn nie ma, a obwiniony wnioskował z tego, 
iż mu dynamitu sprzedać nie chce. Wtedy o- 
burzył się obwiniony i krzyczał: Cóż to sobie 
myślicie, że jak ktoś się zapytuje o dynamit, 
ma być sczulistą, nihuistą, uvarchistą. Osta- 
tecznie skończyła się ta pierwsza 3-godzinna 
wizyta na tem, że świadek na Żądanie obwi- 
nionego dal mu adres Sippla, który zajmuje się 
sprzedażą materyałów wybuchowych, oraz adres 
dwóch fabryk w Wiednin i Insbruckn. 

Drugi raz przyszedł obwinie=ny do sklepu 
i pyał się, jak najlepiej wysłać dynamit do 
Królestwa. A gdy nu (qliniecki powiedział, że 
potrzeba na to zezwolenia dyrekcyi policyi i 
imnych formalności, oświadczył, że przesyłkę 
dynamitn zadeklarnje jako książki. 

Przyszedł po raz trzeci i z radością mó- 
wi: „Jnź mam.” Pytał się, czy świadek nie ma 
lontu do zapalania, i kupił dwa zwoje po 50 et. 
Pytał się też o strzelby i pytał się świadka, 
czyby się nie podjął przemycenia strzelb do 
Królestwa. Swiadek nie podjął się tego, lecz 
wskazał mu adres Abelesa. 

O bwin. doświadka: Pytałem ja się pana 
o strzelby czy o rewolwery? 

Sw. Głiniecki. O strzelby. 

Obwin. Widzi pan, przecież zamachu 
na cara strzelbami się nie urządza. 

Świadek Ludwik Sippel, nadzorca rzek 
w starostwie krakowskiem 1 chemik, zaprzysię- 
żony, zeznaje: Dnia 18 maja, przyszediszy wie- 
czorem do domu z komisyi nrzędowej, zasta- 
łem oezekającego na mule obwinionego, który 
zgłaszał się już dwa razy podczas mej nieobe- 
cunosci. Przedstawił mi się jako doktor filozofii 
Hendigery, docent uniwersytetu lwowskiego, 
korespondent Gazety Lwowskiej itd. Pytał mnie 
się, czy ja jestem uadzoreą rzek, który wyna- 
lazł bomby dynamitowe i czybym mu takowe, 
oraz za jaką oenę, sprzedał. Oznajmiłem, że 
kilo kosztuje 25 zł, a obwiniony zażądał całe- 
go cetnara. Zanotowałem obstalunek i pytałem 
się obwinionego, na jaki cel dynamitu potrze- 
buje, ażeby odpowiednio zastosować materyał 
wybuchowy. Na to nie dał mi obwiniony od- 
powiedzi i rzekł, że się musi zapytać niejakie- 
go, Wiśniewskiego w Warszawie. Po półgodzin- 
nej rozmowie oświądczyłem Hendigeremu, że 
dynamitu nie wydam bəz zezwolenia starostwa, 
a on odrzekł, że pozwolenie przyniesie. Potem 
łam sło osi, Y kawiarni Rehmana i tu pyta- 
z dynamitem. Kiedy podiediin 2 obchodzić 

- y powiedział, że nie umie, 
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oświadczyłem, że udzielam lekcyi majstrom ka- 
mieniarskim i żądam za to 200 zł., a Hendiger 
objawił chęć brania również podobnych lekcyi 
i przyrzekł mi przyprowadzić jeszcze innych 
uczniów z takim gestem, iż myślałeia, że 
uczniami mają być kobiety. W kawiarni roz- 
mawialismy o Ravacholu i ja wspomniałem, że 
chcę wykryć, jakim sposobem Ravachol spełnia 
zamachy; niepodobna bowiem tego uskutecznić 
ładunkami dynamitowemi, lecz pociski muszą 
mieć inną formę n. p. płaszczy, czapek, figur 
gipsowych itp. Pytałem się, czy dynamit pój- 
dzie lądem czy wodą, bo do tego należy mate- 
ryał odpowiednio przyrządzić. Obwiniony chciał 
mi dać 250 zł. zadatku. Pozwolenia wszakże 
na kupno dynamitu nie dostał. Po dwóch czy 
trzech dniach oświadczył mi obwiniony, że dy- 
namit ma iść do Warszawy i tam ma być coś 
rozsadzone. Gdym powiedział, że przesyłkę ta- 
ką trudno uskntecznić przez granicę, oświad- 
czył obwiniony, że można bez pozwolenia prze- 
wieżć dynamit do celów, o których pan wie, 
bo pan jestes Polakiem. Gdy mi obwiniony 
powiedział, że ma być rozsadzony przedmiot 
taki, jak pokój czytelniany u Rehmana, więc 
około 800 m. kubicznych mierzący, przekona- 
łera się, że dynamit nie będzie użyty na cele 
przemysłowe, że mógłbym się wplątać w jaką 


biłem doniesienie do Dyrekcyi policyi. 
Przewodniczący (do obwinionego): 

Widzi pan, że gdy pan nie mógł dostać dynu- 

mitu, to pan udarzął w patryotyczną strung. 
Świadek 51 A 

wprawdzie jestem Polakiem, ale także zaprzy- 

siężonym sługą rzątlowym. Na to mi rzekł Heu- 


że jestes Polakiem. 


namit,’ 
los kupić. 


ruszenie na sali). 


wyjaśnienia o bombach ? 


Sw. Sipp 


raz ostatni? 


5 razy. , 
Obwiniony. Ale ostatni raz ? 
Św. Sippel. U Rehmana. 
Obwiniony. Ale to nie 
tni raz... 


licyi. (Smiech na sali). 


bomby. (miech na sali). 
Świadek Sippel. 


się często na brzegu rosyjskim Wisły. 


nie dostarczył. 
wszystkiem pamięta lepiej moja żona*. 


Abeles bowiem miał przemycić dy- 


na ofiarę ; 
w ręce władz rosyj- 


namit i wpaść pierwszy 


dany austryacki, 
warów; dojeżdżał co dwa tygodnie do Pilicy, 
gdzie mieszka jego rodzina i gdzie ma handel. 
Dnia zejścia się z Hendigerem nie pamięta, ale 
zgodził się na przewiezienie przez granicę ksią- 
żer, gdy tego obwiniuny żądał I towar wyra- 
źnie wymienił. Świadek oznaczył cenę 1 rubla 
ol kilograma za przemycenie,obwiniony wszak- 
że ofiarował tylko 1 zł., na co się świadek zgo- 
dzit. Towar miał świadek oddać obwimionemu 
w Pilicy, ałbv» wysłać dalej stamtąd pocztą na 
wskazane miejsce. 
Przew. (do świadka) Był jeszcze klo pó- 

Źniej u pana? 

7 Sw. Byt jakis wysoki chudy pan w dni 
później. 

| Przew, tdo przysięgłych). To proszę pa- 
nów byl Markgratski, którego Hendiger tam 
zaprowadził. 


Prok. do świadka. Widział pan kiedy 
dynamit ? 
Sw Nie. 


Prok. Gdyby panu kto dał do przewie- 
zienia rurki z trocinami, czybyż pan wziął? 

Sw. Jeszcze tego nie brałem, ale wziył- 
bym, gdyby mi kto powiedział, ża to są np. 
rzeczy apteczne. (Smiech na sali). 

Swiadek dr. Władysław Podezaski, 
praktykant. konceptowy starostwa w Krakowie, 
zeznaje, że 20 maja b. r. zgłosił się do niego 
Hendiger, a przedstawiwszy się jako dr. filozo- 
fii, prosił o koncesyę na dynamit i twierdził, że 
dynamitu potrzebuje dla przyjaciela w Stani- 
sławowie. Świadek poradził obwinionemu spro- 
wadzenie dynamitu z Preszburga, a gdy obwi- 
niony nie chciał sprowadzać, radził mn wnieść 
podanie o koncesyę do starostwa w Stanisła- 
Wowie. 

Na tem o godzinie pół do drugiej 
tudnie rozprawę przerwano. 

$ 


w po- 


* 

Na popołudniowej rozprawie przesłuchano 
świądka Zygmunta Kostkiewicza, który z po- 
wodu denuncyacyi Hendigera był nawet uwię- 
ziony. 

Odczytane zeznania Popławskiego, który 
bawi w Warszawie, obwiniające ciężko Hendi- 
gera, podrażniły go widocznie, bo zawołał: — 
„Obwinienie to jest nędznym wymysłem, żą- 
dam wezwania Popławskiego i proszę o odro- 
czenie rozprawy, 

Dalej przesłuchano p. Ulmera i pp. Mią- 
czyńskich. 


diger: przysięga przysięgą, ale pamiętaj pan, 


Obwiniony: Czy nie dawałeś mi pan 


al. Tak, ale dlatego, bo była 
mowa o Ravacholn. Ja sprzedać chciałem, bo 
przy 2.500 zł. mogłem mieć ładny zysk. Po- 
wiedziuł pan, że pan potrzebuje dynamitu do 
celów naukowych, dlaczegóż nie miałem sprzedać. 

Obwiniony: Kiedy widzielismy się po 


Sw. Sippel. Od 18 kwietnia najwyżej 


Ależ ja mówiłem p. 
Hendigeremu, że są to bomby do rozsadzania 
wyłącznie zatorów lodowych i tylko w tym 
talu ich używóew Dowiałziąwszy się zaś, że p. 
Hendiger nie umie się obchodzić z dynamitem, 
odesłałem go do studniarza, żeby teu wykonał 
robotę potrzebną. Zeznaje też, że z powoda do- 
niesień obwinionego byl usrażony na niebez- 
pieczelstwo, bo jako nadzorca rzek znajduje 


Świadek Izrael Aron Abeles, kupiec lat 
40, zaprzysiężony, składa z kolei zeznania. Jest 
to właśnie ta osoba, którą obwiniony wybrał 


skich Abeles, wydalony z Królestwa, jako pad- 
trudnił sę przemycaniem to- 


| 
i 
H 


nieczystą sprawę i odmówiłem, a zarazem żro- ; 


pel: Ja oświadczyłem, że | 


był osta- 
Swiadek. No, to widzieliśmy się w po- 


Obwiniony twierdzi, że wszystko, co 


na nim wrażenie, że Sippel jest człowiekiein 
podejrzanym i Że dła zamachu przygotowuje 


Dalszy świadek majster studniarski, Mar- 
cin Kołodziejczyk, zaprzysiężony, zeznaje, 
że zgłosił się doń Hlendiger o dyramit i dał na 
ten cel 10 zł. Świadek wszakże wobec natarczy- 
wych domagań pieniądze zwrócił i dynamitu 
„Zresztą — dodaje — o tem 


Stanisław Jankowski, który odnajmo- 
wał pomieszkanie od Miączyńskich zeznaje, że 
Hendiger opowiadał mu, iż był więziony w cy- 
tadeli warszawskiej, że siedział tam po pas w 


wodzie (wesołość). „Z rozmów z nim — mówi 
świadek — poznałem, że jak na kandydata na 


profesora uniwersytetu, bardzo mało nmie, a 
nie wiedziałem jeszcze wówczas, że on się sta- 
ra o veniam legendi u $. Michala“. (Jestto wię- 
zienie w Krakowie. P. Red) — (wielka weso- | 
łość w audytoryum). | 
Jankowski przyznał się, że na prośbę żo- | 
ny Hendigera wysłał depeszę do Julii Bajer | 
w Warszawie, że „knzynek aresztowany“, bo 
nie sądził, żeby w tem mogło być coś złego. 
Ponieważ Trybunał odmówił wezwania do | 
przesłuchania Popławskiego, a także Markgrat- 
skiego, odczytano zeznania tego drugiego. 
Swiadek dr. Adam Asnyk, redaktor No- 
wej Reformy opowiada, że Flendiger chciał się 
raz z nim widzieć w redakayi, ale go tam nie 
zastał. Przyszedł potem do świadka do domu 
i prosił o poparcie w urządzeniu cdezytu na 
korzyść „niewinnie nwięzionych w Warszawie” 
(oznaki oburzenia w andytorynm). 
Nareszcie odczytano artykul Hendiyera 
z Myśli o stosunkach warszawskich, gdzie ubo- 
lewa na uciskiem strasznym narodowosei pol- 
skiej. Następnie zaš podanie a komcasyę na za- 
łożenie pisma moskalofilskiego w Warszawie, 
wywoluje ono n publiczności okrzyki oburzenia. 
Rozprawa jest jnż na ukonczenin, wyrok 
zapadnie prawdopodobnie w sobotę wieczorem. 


NODYZ. 


Mody teraźniejsze sy takie, że zimowe 


Obwiniony (do świadka): Jakie ja ua | stroje zeszłoroczne z malą zmianą zastosować 

panu zrobiłem wrażenie, czy ja się wywiadnię. | można obecnie doskonale, 
. * O + og R x 5 + a RA Kea b . A D 

czy pana biorę na fis, czy też chcą kupić dy- | ważnie gładkie, na zebrania wieczorne, bale, 


Spódnice noszą prze- 


| obiady proszone powłóczyste, zaś na ulicę i na 


Swiadek Sippel: Ja mam materyały na | wizyty krótkie do ziemi, tak zwane robes vron- 
sprzedaż, opłacam od tego podatek i pan choia- | 
Pan zrobiłeś na mnie pierwszego | 
dnia wrażenie kupca, drugiego dnia wrażenie 
zbrodniarza, i dlatego zrobiłem doniesienie. (Po- 


des, żadna bowiem paryżanka nie odważyłaby 
|się zmiatać błota iub kurzu z chodnika ogo- 
nem swej sukienki. Francuzki podnoszą nawet 
krótkie spódniczki na przejściach, co primo 
jest bardzo hygienicznem, zważywszy na pozo- 
stawianie w błogim spokoju  zdradzieckich 
bakcylusów, secundo awantażownem, bo daje 
sposobność pokazania ładnej, zwykle jedwalnej 
lalki, pąsowej z czarnemi koronkami, czarnej 
z żółtemi falbankami, wyciskanemi w ząbki, 
lub strojniejszej corail, beu de ciel, vert céladon, 
że już nie wspomnę o nóżkach, w czarnych 
naturalnie pończoszkach, obutych jak na obecną 
porę w buciki skórkowe, oblożone lakierem. 
Suknie z lekkich materyałów są całe pod- 
szyte żagnotem, satynką lub kanausem, z cięż- 
| kish, jak wszelkie tak modne „bure“, szewioby, 
DANE aksamily i materye, dają zupelnie „bez 
| 


fałszów*. Nie potrzeba tu chyba wspominać, 
że musśliny, gazy, bengaliny robią się na spó- 


i dniczkach jedwabnych, które służą im za podl- 
stawę, Na małe adwentowe zebrania bardzo 


Staniki przy sukniach albo naśladują rok 
1850 i wpuszczane są w spódniczki, albo di- 
recłołre x szerokiemi wykładanemi klapami, 
wreszcie empire, co wszakże wymaga pewnego 
poświęcenia figury, każda bowiem kobieta w 
tym fasonie przypomina żonę Lota w chwili 
zamiany.. w słup soli. 

Suknia empire musi być wykonana w pier- 
wszorzędnym magazynie, albowiem złe krawco- 
we nigdy nie podołają zadaniu, a wytworzyć 
mogą tylko karykatury; to też daleko lepiej 
trzymać się mody pośredniej, a różnokolorowe 
bluzki z 1680 roku są tak ładnym strojem do 
ciewnych spódniczek, że każda istota obdarzo- 
na zgrabną figurką powinuu mieć ich kilka na 
zmiatę. Noszą także ciemne aksamitne bluzki 
do białych, eréme i popielatych spódniczek i te 
sy stosowniejszo dla osób otyłych, które wy- 
glądają fatalnie w jasnych stanikach o skróco- 
nym qwzaxz zasek stanie. 

kękawy tak przy blnzkach, jak i stani- 
kach, są bardzo szerokie z wysokim maukietem, 
tataj wszeiako należy unikać przesady, czyż 
mogą bowiem być estetycznoni owe buty, 
przypominająca w miniaturze wigwamy indyj- 
skie, æ znżytkowująco sześć lokci 1aateryalu, 
owu skrzydła, nadające uajpiękniejszej kobiecie 
ksatal nietoperza. 

Tak w tej, jak r w każdej rzeczy, odna- 
lezo zawsze trzeba le juste milieu co wszakże 
jest dosyé trndne dla zwyczajnego śmiertelni- 
ka, z zamkniętemi oczyma hołdnjącogo kapry- 
snej modzie, nie dla wszystkich. bowiem jedno 
i to samo zastosować można, a tak modne obe- 
cuio uczesanie & ła (frecque jak komicznie wy- 
gląda przy twarzyczce okrągłej i płaskiej, gdy 
warkocz nizko upięty z grzywką w górę za- 
karbowaną podnosi jej urode, to też nie należy 
się nigdy stosować do mody ubsolntnie, tylko 
nosić to, w czem komu jest do twarzy, a ra- 
czej stworzyć dla siebie specyalny genre, co 
jest dowodem wysoce rozwiniętego zmysłu este- 
tycznego. 

Kolorami najmodniejszemi obecnie są: cie- 
inno-czerwony i ciemnuo-zielony, noszą również 
dużo pasów często w poprzek dawanych i krat, 
bluzkę zas szkocką, na którą napatrzyliśmy się 
dostatecznie na bniwarach przez lato, zarzuca- 
no zupełnie. Modne są za to bardzo peleryny 
marszczone „Henri TI“, podbijane jasna mate- 
ryą, wszelkiego rodzaju Żakiety i wszelkie okry- 
cla „empire“. 

Kwiatów, jak zwykle, pełno na ulicach 
Paryża, tygodniowe targi na quais nad Sekwa- 
ną i koło kościoła Madeleine dostarczają ou- 
dnych Maréchal Niel, La France, a przedewszyst- 
kiem fijołków tak lubianych przez Francuzki, 
na rogach zaś ulie przeknpnie z wózkami peł- 
nemi różnokolorowych chryzantów nastarczyć 
nie mogą żądaniom, to też tu każdy chodzi 
ukwiecony, począwszy od concierge a, który 
wierny przysłowiu „Przypiął kwiatek do kożu- 
cha“, ozdabia wprawdzie nie kożuch, bo go nie 
posiada, ale charakterystyczną kurtkę aksamitną 
wiązanką jastrunów za kilka sous, a skończyw- 
szy na obdartym voyou, który, gryząc pieczone 
kasztany, zbiera z trotnarn opadłe gałązki, aby | 
swej bluzie granatowej dodać więcej szyku. 


Kwiaty świeże mają tu szerokie zasto80” 
wanie w toalecie kobiecej, przypinają je ©% 
gorsu, idąc na bał, do teatru lub na wieczorne 
zebrania, na mufce lub przy żŻakiecie, idąc Z% 
sprawnukaini na ulicę, śliczna ta moda bodajby 
przeszła i do nas. 

Na zakończenie mojej pogadanki wspó” 
mnieć muszę o kapełuszach, otóż noszą i duże 
i małe, ubrane aksamitem miroitant, ptakami ! 
małemi tête d'autruche, duże bowiem pióra stru” 
sie wyszły zupełnie z użycia, najmodniejsze 
fasony bonne femme, Directoire, Hmpire, cycliste 
i małe kapotki nigdy kolorera uie są zastos0” 
wane do sukni. Na zakończenie dodać muszę: 
że porfumy angielskie aple blossom i chery blos 
som cieszą się ogromnem powodzeniem w ele- 
ganckim świecie, w którym starają się W° 
wszystkiem naśladować zlotawe córy mglistegO 
Albionu. 


o "m. 
KRONIKA. 
Lwów 26 listopada. 

Mianewania. Prokurator Jan Girtler v. Klee- 
born otrzymał tytuł i charakter radzey wyższego 
sądu krajowego z uwolnieniem od taksy. 

Z Koła literacko-artystycznego. Prócz zapo” 
wiedzianego programu koncertu na dochód pomnika 
Chopina, mającego się odbyć w niedzielę 27 b. m- 
pod kierownictwem dyrektora Karolu Mikulogo, Ko 
mitet przygotownje dla uczestników bardzo miłą nie” 
spodziankę, 

Konkursa. Magistrat miasta Złoczowa ogłasze 
z terminem do dnia 15 grudnia rb. konkurs na pó 
stdę weterynarza miejskiego z plan roczną w kw 
800 złr. ` 

Na wystawę sztuk pięknych nadesłano w dal 
szym ciągu następujące nowości: Obraz większych 
rozmiarów artysty Ryszarda Scholtza „Powrót g0 
rali“, Obsta Seweryna „Portret Maryni“ i „W 0 
grolzie*, Pajakównej dwie prace: „Nad jeziorem” 
i „Ohryzantynyć, Weina „Portret pani R.*, Zubr 
„Typ hwulki*, Wankiego „O zmroku“, Wiłdatoś 
sera „Wiwat“, pani Andriolli „Łirnik” (rzeżba). 

Slub. Dnia 24go b. m. pobłogosławiony zosta 
w Brzesku związek małżeński panny Heleny Rybi“ 
kiej, córki tamtejszego zacnego obywatelu Ignaceg 
Rybickiego, z p. Józefem Chmieleckim, urzędnikie™ 
Wydziału powiatowego w Brzesku, Aktu ślubnego 
dokonał ksiądz Stanisław Dylski, dziekan i proboszć? 
brzeski. 

Onegdaj odbyl się w Wiedniu w kościelć 
Św. Piotra . ślub pana Maryana Wożniakowskieg” 
syna $. p. doktora Ignacego Wożniakowskiego i H0 
lony z Dąbskich, z panuą Maryą Rodakowsk% 
córką Henryka BRodakowskiego i Kamilli z bare 
nów Salegeberów. Związek maiżeński pobłogosław! 
ksiądz prałat Ruczka, wobec zebranej rodziny pan? 
stwa raiodych. 

Kiermasz. Ruchliwe a tak sympatyczne To 
warzystiwo dobroczynne pań im. św. Salomei chca 
dla biednye» wdów i sierót pod jego opieką zost® 
jących przysporzyć jak najwięcej dochodów, aby "“ 
żyć im w biedzie i nęlzy, urządza jutro w niedziele 
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n z dzinie 4 po poludniu w sali Kasyna miejskieg” 


wielka zabawę dla dzieci, Malutkich obywateli czekł 


| wiele niespodzianek. Belą tam gry rozmaite, lotery* 


fantowa, kosz szczęścia, konkursowe szarady i 2% 
bawki, żywe obrazy i mnóstwo innych wesołych * 
miłych zabaw. z 

Pe dizas kicrmaszu przygrywać będzie mnzyk% 
Podanym będzie także dla małych gości suty po” 
wieczorek, | 

Czysty dochół z zabawy przeznaczony na bić 
dnych zostających pod opickw Salomejek « Nie wat 
pimy też, że zabawa ta ściągnie jutro do sali K4 
synowej spory zastęp gości wielkich i małych, któ 
rzy nie tylko wybornie się ubawią, ale nadto gro 
szem swym przyczynią się do otarcia niejednej 1% 
bólu i nędzy. Bilet na kiermasz dla dzieci kosztuj! 
20 cnt, dla osób starszych -30 cent. 

Komitet jubileuszowy Czytelni akadomiekie 
uprasza nag o zamieszczenie następującej netatki : 

Wieczorek Mickiewiczowski odbędzie się n“ 
w sali „Sokola“, lecz w sali ratuszowej. Strój wizy” 
towy. Poczatek o godz. 7 wieczorem. 

W poniedziałek o godzinie 10 uroczyste nabo 
żeństwo w Katedrze, zebranie w Czytelni o godzi 
nie 12tej w południe (Rynek l. 36); strój uroczy 
sty. — Wieczorem przedstawienie galowe w teatrzć 
hr. Skarbka. 

Zgłoszenia na uroczysty bankiet odbyć się ma 
jacy po przełstuwieniu w teatrze (w poniedziałek 
przyjmuje profesor Uniwersytetu dr. Stanisław Git 
biński, ulita Kurkowa l. 5 i adwokat krajowy dr 
Aleksander Lisiewicz, ulica Kopernika 1. 6, drugie 
piętro. 

Bilety teatralus można jeszcze w lokalnu Czy” 
telni (Rynek 36) nabywać; bilety zamówione, a ni" 
odebrane, będą sprzedane w dzień przedstawieni” 
przy kasie teatralnej. 

Drugi odczyt w szeregu prelekcyi urządzanych 
staraniom Towarzystwa Oszszę lności kobiet, wygło 
sil wezoraj w sali ratuszowej adwokat dr. Włady- 
sław Ostrożyński, Prelegent wybrał sobie temat bar- 
dza zajmujący, bo lustoryę Konfederacyi Barskiej) 
która pomiruo dość sporej liczby żródeł, nie docze” 
kala się da dziś poważnego opracowania, przynaj” 
uniej takiego, jak niektóre inue momenta naszych 
dziejów. 

Odczyt dra Ostrożyńskiego miał tą zaletę, 28 
charakteryzował doskonale wypadki i osoby i %0 
umiał w nim prelegent rozwinąć w wysokim stopniu 
talent narracyjny. Prelek:yi, która trwała niespełna 
godzinę, wysłuchano z zajęciem i nagrodzono jè 
oklaskami. Najdłużej zatrzymał się mówca nad spra 
wą porwania króla przez Konfederatów, o której 
przed paru laty ogłosił doskonałą monografię W 
Kuartałutku historycznym. Ta część odczytu byłe 
prawdziwie świetną. 

Sala ratuszowa była zapełnioną. Świadczy ta 
pochlebnie o naszej publiczności, widocznie bowiem 
rzeczy poważne mają u nas sporo zwolenników: 
W następny piatek mówić będzie dr. Ant. Prochaske 
o powstaniu Kościuszkowskiem. 


Żałobne nabożeństwo. Za spokój duszy $. p 
z ks, Ponińskich Karoliny ks. Lubomirskiej, zmarłej 
w Wiedniu dnia 27 listopada 1890, dobrodziejki 
Stow. „Gwiazdy“ i fundatorki stypendyum dla mło- 
dzieży rękodzielniczej, odprawionem zostanie w po” 
niedziałek 28 listopada o godzinie 10 przed polu- 
dniem żałobne nabożeństwo w kościele 0O. Domini 
kanów, staraniem Stow. „Gwiazdy“. 

„Skała.“ Jutro, w niedzielę, wygłosi w sali 
Stowarzyszenia katoliekiej młodzieży rękodzielniczej 
„Skała br. Roman Gostkowski, prof. sokoły poli- 
technicznej odczyt p. t. „O paliwie w przyszłości“. 
Początek o godz, 5 po południu, wstęp wolny. 

Następny odczyt mieć będzie w grudniu p. L. 
Syroczyński, inżynier Wydziału krajowego „O zawo” 
dowych niebezpieczeństwach górnictwa *. 

W Czytelni Tow. oświaty ludowej 
Janowskiej l 16 odbędzie się jutro 
wieczorek mnuzyczno-deklamacyjny z następującym 
programem: Słowo wstępne p. Tadeusz Czapelsk, 
ustęp z „Dziadów“ p. Fr. Wysocki, odczyt „Noc 
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29 listopada“ p. Bron. Gubrynowicz, „Tyrteusz* An- 
czyca p, Fr. Wysocki, melodye narodowe „Echo“. 
Początek o godz. 7),,. Wstęp wolny. 

Z Rzymu piszą: W zeszłą sobotę w Turynie 
Odbyło się wesele rzymskiej księżniczki Kamilli 
Borghese , córki Den Pawła Borghese, księcia na 
Sulmonie , naczelnika rodziny Papieża Pawła V-go, 
luk nieszczęśliwie zrujnowauej nierozsądnemi speku- 
Acyami i przedsiębiorstwy, z hrabią Mikołajem Er- 
testem Esterhazym, Węgrem. Slub odbył się w ko- 
Ściele zakonnic Wieczornika Pańskiego (suore del 
Cenacolo), zamienionym w prawdziwy kosz kwiatów. 

anna młoda miała na białym ślubnym stroju, opię- 
tym gplotami pomarańczowego kwiecia, książęcy akga- 
mituy, gronostajami podbity płaszez, pan młody zaś 


odziany był w dziwnie bogaty strój magnata wę- 
Bterskiego. Przepyszne od złota i drogich ka- 


mieni stroje innych magnatów, umyślnie przybyłych, 
l okrzyki „Elien !“ jakiemi młodą parę pozdrowiono, 
nadawały odrębną cechę temu węgierskiemu na wło- 
skiej ziemi weselu. 

Piotr Mascagni przyjechał dziś do Rzymu, 
gizie dnia 26 b. m. dana będzie jego nowa opera: 
„I Rantzau“. Sam maestro będzie kierował orkie- 
Stra. Głośny przedsiębiorca Sonzogno, od którego 
Mascagni zupełnie zależy, wyborne robi z nim in- 
terega, 

Winieuem sprostować podaną w dziennikach 
niedokładną wiadomość o Patagończykach, jakoby 
oliarowali oni Papieżowi strój ze skóry odartych 
z niej nieprzyjaciół, kiedy byli jeszcze poganami. 
Owoż doniesienie to jest mylne : — nie ofiarowywali 
oni wcale tego stroju, gdyż dano im do zrozumienia, 
że Ojciec św. darów tak przeciwnych miłości bliż- 
niego przyjmować nie może. 

Sprawa emigracyi włościan do Rosyi będzie 
przedmiotem obrad zgromadzenia księży ruskich 
z dlekanatu skałackiego, którzy w przyszłym tygo- 
dnin mają zjechać się do Kokoszyniec na sobór de- 
kanalny. 

Pożar. Duin 17 bm, wybuchł z niewiadomej 
przyczyny ogień w cerkwi w Hołem, w pow. raw- 
skim i zniszczył do szczętu całą cerkiew z wewnętrz- 
uem urządzeniem. 

W Husiatynie odbyły się wybory uzupełnia- 
Jace jednego członka Rady powiatowej z mniejszych 
i jednego z większych posiadłości. Wybrano: Stan. 
Wołoszyna, włościanina ze Suchostawu i p. Hordyń- 
skiego, właściciela Tłusteńkiego. 

Ze Stryja nam donoszą. „Kto zna monotonne 
i szare życie małego miasteczka w Galicyi, ten zro- 


zimie czem dla niego są odwiedziny towarzystwa 
dramatycznego. Teatr E. Baczyńskiego, bawiący u 


nas od tygodnia, zasłużył sobie na wdzięczność ze 
strony zarówno ładnej, jak i brzydkiej połowy 
mieszkańców miasta Stryja za to, że darował nam 


kilka wieczorów, spędzonych pożytecznie i przy- 
jemnie. Wczoraj dano na dochód „Towarzystwa 
Szkoły ludowej“ komedyę Blizińskiego „Mąż od 


Liedy* i komedyjkę w jednym akcie Korzeniow- 
skiego „Pierwiej mama“. P. Baczyńska w roli pułko- 
wnikowej i tym razem przedstawiła się świetnie, 
i dowiodła, że posiada znakomitą szkołę, c» stanowi 
jej poważną rekomerdacyę. Niemały snkces odniosła 
leż pani Zenowiezowa w roli Zosi, córki jułkowniko- 
wej, w której dała się poznać jako wyborna naiwna 
z odcieniem lirycznym. Naostatek p. Dulęba jako 
marszałek zdobył sobie zupełne uznanie; obsypano 
go huraganem oklasków“. Emil Holod. 

Z „Sokoła“. W przyszłą niedzielę dnia 4-go 
grudnia b. r. odbędzie się ku uczezeniu ósmej ro- 
canicy wprowadzenia się do własnego gmachu wie- 
czorek muzykalno-wokalny połączony z twiczeniami 
ginmastycznemi dla członków i ich rodzin. Każdemu 
z członków przysłuża prawo nabycia dwóch biletów 
na miejsca siedzące i jednego wstępu na salę (o ile 
zapas starczy) po które zgłaszać się należy osobiście. 
Bilety wydawane będą w kancelaryi Towarzystwa w 
dniach 2-go i 8-go grudnia od godziny 6— 8 wie- 
czorem. Po wieczorku odbędzie się w górnych lokal- 
nościach wieczornica, na którą zapisywać się można 
począwszy od 28 listopada do 3 grudnia godziny 
8 wieczorem. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzglę- 
dniane. Wstęp ra wieczornieę jedynie za biletami, 
dlatego należy wcześnie się zgłaszać. 

Uczciwa przestroga Otrzymujemy następu- 
jące pismo: „Te osoby, które w anonsach Przeglądu 
korespondują ze sobą rzekomo niezrozumiałym liter 
układem, przestrzegam jako człowiek uczciwy, żeby 
sobie obrały systemat trochę więcej skomplikowany. 
Dwie minuty starczą, a przynajmniej mnie wystar- 
czyły, aby znależć klucz. Najpewniejszy sposób pi- 
sania nieczytelnie, jest wziąć sobie pierwszą lepszą 
książkę i na trzech, lub czterech wierszach ponume- 
rować wszystkie litery bez względu, czy się powta- 
rzają, owszem, tem lepiej, tem bezpieczniej, i temi 
liczbami pisać, nie zostawiając próżni między jednym 
wyrazem a drugim. Zresztą jeszcze jedna uwaga: 
uie powinno się nikogo kochać więcej jak Boga, na- 
wet i wtenczas chociażby się w Niego nie wierzyło, 
chyba, że nie jest w stanie zdać sobie sprawy co 
wyraz Bóg znaczy.“ K. Krasicki. 

Morderstwo we Lwowie. Wczoraj w poludnie 
nie wyśledzony dotąd złoczyńca zamordował TO letnią 
żydówkę Scheindių Schlechterową, zamieszkałą przy 
ulicy Cybulnej l 11. W domu tym w piwnicy 
mieszka siedm rodzin Żydowskich, trudniacych sio 
przeważnie żebractwem. Rano wychodza zwykle na 
miasto, a powrwają późnym wieczorem. Mieszkanie 
ich, to wstrętna i brudna nora, pełua wilgoci i nie- 


zdrowych wyziewów, tak, że trudno uwierzyć, iż 
mogą tam mieszkać mdzie. Każdy z żelraków ma 
tam kufer, w którym przechowuje swój cały 
majątek. Gdy rano wszyscy wychodzili na miasto, 
w domu zostawała Schlechterowa, która pilnowała 
wspólnego mieszkania. 

Wczoraj stało się tak samo. Mieszkańcy tej 
nory wyszli „na zarobek“ a w domu pozostała 


Schłechterowa. Nagle po południu po całej dzielnicy 
żydowskiej lotem błyskawicy rozszerzyła się wieść, 
iż Schlechterową zamordowano. Wieść ta okazała się 
niestoty prawdziwa, a śledztwo przeprowadzone przez 
koncepistę policyi p. Łysakowskiego, wykryło nastę- 
pujące szczegóły : Schlechterowa zamordowano mię- 
dzy godziną 11 a 12 w południe, a zbrodnię tę, 
jak o tem świadczyły porozbijane kufry i porozrzu- 
cane rzeczy, dokonano w celu 1alunku. Morderca 
z jednego kufra zabrał gotówkę 24 zdr. z innych 
zaś bieliznę i rzeczy. A dotychczasowych dochodzeń 
okazuje się, że morderca wszedł do piwnicy z za- 
miarem kradzieży, Wziął się więc zaraz do  rozbi- 
jania kufrów, ale Schlechterowa, która drzemała na 
łóżku zbudzona łoskotem, obudziła się, a widząc ro- 
mbijającego kufer złodzieja, narobiła krzyku. Wtedy 
złodziej pochwycił stojącą w pobliżu tłaszkę uderzył 
nią żydówkę w głowę, a gdy wskutek silnego ude- 
rzenia straciła przytomność, owinął jej na około 
szyi sznur i zadusił. Dotychczas aresztowała policya 
sześć osób, na które pada podejrzenie, iż mogły do- 
puścić się zbrodni. 

Z politechniki. Kolegium profesorów lwowskiej 
politechniki przedstawiło ministeryum oświaty wnio- 
sek o podziełenie zwyczajnej katedry geodezyi na 
dwie profesury, a mianowicie na zwyczajną katedrę 
geodezyi praktycznej i na nowo systemizować się 
mająca katedrę dla geodezyi wyższej i astronomii 
sferycznej. Ministerynm oświaty do powyższego 
wniosku się nie przychyliło, twierdząc, że nauce 


geodezyi w całym jej obszarze może podołać najzu- 
pełniej odpowiednio do potrzeb politechniki i bez ujmy 
dla mnicjętaego traktowania przedmiotu jedna siła 
nauczycielska. Natomiast zezwoliło ministeryun o- 
światy, ażeby na przeciąg roku szkolnego 1892/3 
ustanowiono prowizorycznie przy katedrze geodezyi 
drugiego asystenta za remuneracyą roczną w kwocie 
600 złr. dla pełnienia służby w obserwatoryum. 
Posada ta ma być obsadzoną z dniem 1 stycznia. 

Posiedzenie komitetu doradczego, który po 
uchwaleniu konwersyi dugu indemnizacyjnego został 
na wniosek hr. Jana Tarnowskiego wybrany przez 
sejm odbędzie się w środę dnia 30 bm. o godzinie 
11 przed południem w gmachu sejmowym. Zadaniem 
tego komitetu jest obmyślanie sposobu, w jaki zwyżki 
z powodu konwersyi w każdym roku powstać ma- 
jące mogłyby być korzystnie i odpowiednio zużyte. 
W skład komitetu wchodzą: Stanisław hr. Badeni, 
dr. Dunajewski, dr. Gross, dr. Skałkowski, Jan hr. 
Tarnowski. e 

Budownictwo lwowskie. Spekulant budujący 
przy ulicy Sykstuskiej na gruntach dawnej realności 
Schayerów muruje dziś pomimo, że termometr wska- 
zuje — 7” Reamura. Ze spekulant nie dba o trwa- 
łość kamienicy, która po zbudowaniu sprzeda, temu 
się nie dziwiny, cóż jednak pomyśleć o urzędzie 
budowniczym, który na coś podobnego pozwala? 

Zmarli. Dnia 25 listopada, o godzinie 4 rano, 
w klasztorze PP. Benedyktynek łać, we Lwowie, 
umarła na snchoty zakonniea profeska Ludwika Fla- 
wia Hass, lat 23, powołania lat 3. — Dnia 22 bu. 
zakończyła życie w Krakowie Stefania Szańkowska, 
córka Henryka i Teodory z Wężyków małżonków 


Szańkowskich — W Warszawie umarł Józef Fili- 
powicz, właściciel drukarni. — Tomasz Zaręba Kio- 


buszewski, były oficer, kawaler orderu „Virtuti Mi- 
litari“, umarł © Warszawie. — Adela hr. Dunin 
Jundziłłowa, z domu de Reyff de Lentigny, umarla 
we Fryburgu, w Szwajcaryj, w 558 roku życia. —- 
We Lwowie umarł nagla na apopleksyę W adysław 
Samolewicz, radzca wyższego sądu krajowego, po- 
stać nader sympatycznie znana w szerokich kołach 
Lwowa. 


Stan pswisirza. Termometr — 7 Remun. 
Baromotr 776. Idzie w górę. Od wczoraj pod- 


skoczył o 5 stopni. Dzień przedziwnie piękny, ale 
mroźny. 

Myśli. 

Pociąg małżeński tem składniej i bezpieczniej 
przebiega po szynach życia, im mniej spotyka stacyi 
na drodze: dla męża w knajpach, dla żony w ma- 
gazynie mód... 


W świecie literackim 
— ftraszne rzeczy, powiadam ci jak ta literatura 
upada,.. 
— Dła czego? 
— A no, tak... 
welę i... 
— IP. 
Okazało się, że torby sieczki nie warta... 


Wyobraź sobie, napisałem no- 


4 
. 


Te Dais w sobotę (dnia 2Ggo' listo: ada) 
teatro Skarbka o godzinie Tmej wieza rem: 
po raz pierwszy: „Gorąca krew“, wodewil Lindaua 
w 3ch aktach. — Jutro w niedzielę po połuduin o 
godzinie pół do 4-tej: „Dwaj złodzieje". Wieczorem 
o godzinie 7mej: „Fedora”, dramat w 4 aktach. — 
W poniedziałek staranien „Czytelni akademickiej * 
przedstawienie składane — We wtorek (29go bm.) 
jako w rocznicę powstania listopadowego: „Przeor 
Paulinów". 


r. 


w ide 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Wystawianie tego rodzaju widowisk 


Jak wezorajszy melodramat „Gorąca krew“ nie chy- 


bia celu, zabawi bowiem publiczność, »rezweseli ją 
i podniesie udatną innzyką. Czemu jednak ku temu 
celowi wybrano drogę na Wiedeń, kiedy mamy o 
wiele krótszą na Lwów, czyli mówiąc wyrużniej, po 
co stawiać przed oczy sytuacye obee, dla nas obo- 
jętne, kiedy tu na własrem gospodarstwie dałoby 
się niejeden temat w równie dobry, a móże i lepszy 
sposób obrobić i zaopatrzywszy muzyką publiczności 
przedstawić. Ze to możliwe, dowodzą liczne melo- 
dramaty swejskie, które się długi czas w repertuarzu 
utrzymywały i zawierały uicjedną myśl dobrą wśród 
$niechu rzucony. Autorom „Gorącej kiwi“ nie cho- 
dziło wcale o rzucanie jakichś zdrowych myśli w 
ich sztuce, ich zamiarem było zestawić razem jak 
najwięcej scen komicznych i zesztukować je w jedną 
całość. Wynależli przeto pretekst, upoili bohaterkę 
melodramatu Ilonkę, wiejską dziewczynę, a ona pod 
wpływem wina zasypia i śni Sny te tworzą treść 
sztuki. Przypomina to wielce znany lwowskiej pu- 
bliczności melodramat „Nad przepaścią”. 

Podnieść należy, iż dzięki wybornemu  tłuma- 
czeniu, którego dokonał p. Jastrzębiec, wiele z pla- 
skich i niesmacznych dowcipów, znajdujących się w 
oryginale znikło, nadto musiał tłumacz wiele scen 
zupełnie przerokić, aby nezynić je zrozumiałemi dla 
naszej publiczności. Nio lepiejby to było, gdyby 
dyrekcya teatru, zamiast kupowania takich rzeczy 
obcych, które z gruntu muszą być przerabiane, aby 
się nadały ua naszą scenę, postarała się o rzecz 
swojska, opartą na stosunkach naszego ludu? Część 
mażyczia również moglaby być na miejscu opraca- 


waua i przyniosłaby rzeczy więcej swojskie, niż 
marsz Radetzky'ego. Mimo to zaznaczyć musimy, 
iż we wczordjszej  Sztuee część mmzyczun jej 


zasługuje na pewne nenanie. Pięknym jest duet w 
obrazie pierwszym, spiewany przez Tonke i Miklo- 
sza, tudzież duet w obrazie czwartym między czułą 
parą fryzyerów. Kilka dowcipnie i zręcznie napisa- 
nych ustępów tanecznych, zwraca również uwagę i 
dość się podoba. M. Ś. 


„Malaria“, nowy dramat Ryszarda Vossa. — 
Twórca „Ewy* pomimo sześciu krzyżyków, które 
rażnie dźwiga na barkach (urodzil się w 1831-ym 
rokn), należy wciąż jeszcze do „młodych“ w lite- 
rackiem znaczeniu słowa. I w nowej, najnowszej 
„Sztuce“ swojej mie sprzeniewierzył się młodemu, 
ealistycznenu kierunkowi. 

Dramat „Malaria“ stoi na gruncie włoskim, 
specyalnie na gruncie arystokracyi włoskiej, motyw 
atoli główny, około którego obraca się rzecz cała, 
specyficznie włoskich cech nie ł posiada; motywem 
tym — wiarołomstwo małżeńskie. Książę di Lima, 
zacny, szlachetny idealista, zashubił młodą, niedo- 
świadczoną żonę. Zarówno różnica znaczna wieku, 
jak i inne powody wprowadzają w dom księcia... 
malarię, nie tę straszną malarię, grasującą po ba- 
gniskach średniowłoskich, ale stokroć straszniejszą 
kosmopolityczną malarię, przenikającą — podobno == 
cały świat arystokratyczny włoski, mianowicie — wia- 


rołomstwo. Księżna di Lima znała przed 20-tn laty 
pięknego, hrabiego Sandra. Dwudziestolctni syn 
księstwa, książę Gino di Lima, jest właśnie synem 
hrabiego Sandra. Hrabia Sandro ożenił się był 
także 1 w lat kilka po ślubie owdowiał; ma on 


córkę, śliczną 16-letnią Aninę. 

Hrabia Sandro i książę di Lima są serdecz- 
nymi przyjaciołmi. Książę marzy o ściślejszem jesz- 
cze zacieśnienin tej przyjaźni, o małżeństwie swo- 
jego syna z Aniną. Projekt ów przepełnia miarę 
zgryzot, wyrzutów i trwóg, dręczących  księżnę. 
Wreszcie wyjawia mężowi wszystko! (Oo  pocznie 


PRZEGLĄD z dnia 27 Listopada 1892. 


strzaskany gromem niespodziewanym książe? Unika 
skandalu, a dręczy sarkazmem i ironią Sandra i żonę, 
d ęczy ich możliwością zakochania się młodej pary. 

Niedość na tem. Jedna z wielkoświatowych 
wspólzawodniczek księżnej zdradza przed Ginem sto- 
sunek matki jego do hrabiego Sandra. Krewki mło- 
dzieniec chee wyzwać na śmiertelny pojedynek hra- 
biego... własnego ojca. 


Aby nie dopnścić do tej ostateczności, umiera- 
jący ze zgryzot książę di Lima wyjawia synowi ta- 
jemnicę, starając się jednocześnie zwalić całą winę 
matki — na siebie, Szlachetny człowiek umiera, 
a zostają naprzeciw siebie matka i syn, niby to po- 
godzeni, niby to z wyciągniętemi ku sobie rękoma ; 


autor jednak nie objaśnia nas ani jednem słowem, 
jaki też dalszy będzie ich stosunek, eo się stanie 


z niecnym hrabią Sandrem, co się stanie z kocha- 


jącą własnego brata Aniną, 


Tak przedstawia się sensacyjny dramat w naj- 
ogólniejszych zarysach. Rozwiązanie nie zadowalnia 
wcale; zresztą któż kiedy rozwiązał zadowa'niająco 
ów „dramat trzech“, na którym tylu autorów spisała 
już piór tyle? Ma natomiast „Malaria“ znakomite 
dwa akty (pierwszy i czwarty), ma  dramatyczności 
mnóstwo, akcyę żywa, piękny język, dużo prawdy, 
no i w dodatku najczystszą moralność, obcą tego 
rodzaju utworom francuskim, Może nie dorównywa 
„Malaria“ „Ewie“ pod względem charakterystyki 
figur, przewyższa ją natomiast jako utwór sceniczny, 
budzący zajęcie widza od początku do końca, 

* Rocznik statystyki Galicyji, wydany przez 
krajowe biuro statystyczne, oddział statystyki prze- 
mysłu i handlu, pod kierownictwem dra Tadeusza 
Rutowskiego. Lwów 1841. 

Cennego tego wydawnictwa wyszedł rocznik 
trzeci, za lata 1889— 1891, i posluży nam do całego 
szeregn nrtykułów, które zamiesciny wkrótce w 
Przeglądzie. 

* Szkic projektu ustawy budowniczej dla mia- 
sta Lwowa, napisał M. Kowalczuk, architekt i kon- 
cesyonowany budowniczy we Lwowie. 1892. 

Stowarzyszenie budowniczych na walnem zgro- 
madzeniu w marcu rb. zajmowało się kwestyą re- 


gulacyi stolicy kraju, przyczem postanowiono wystą- ` 


pić z projektem nowej ustawy budowniczej dla Lwo- 
wa na wystawie budowlanej, urządzonej w tym roku. 
Wybrana komisya z pięciu zajęła się gorliwie tą 
sprawą | wypracowała stosowny projekt, a referent 
jej, architekt p. Kowalczuk, wyniki o'rad przedsta- 
wił w broszurze, która obecnie wyszła z druku. Usta- 
wa budownicza z roku 1881 pod wielu względami 
wymaga zmian, zwłaszcza wobec szybkiego rozwoju 
miasta, « p. Kowalczuk imieniem komisyi stowarzy- 
szenia bhulowniczych wskazuje, jakie te zmiany być 
powinny. Przedkłada więc normy dla planu regula- 
cyjnego miasta, mówi następnie o przepisach, któ- 
rych przestrzegania powinno się żądać przy udzie- 
laniu pozwolenia na budcwę. 

Ze względów zdrowotności domaga się autor 
lepszego urządzania wychodków, udoskonalenia ka- 
nalizacyi, odłączenia kanalizacyi szpitalnej od pu- 
blicznej , ścisłego odosobnienia wodociągów od kana- 


łów, czyszczenie wychodków za pomocą maszyn sy- | 


stemu Talarda itd, 

Prcjskt ten powinien dostarczyć Radzie miej- 
skiej pe łkładu do obrad nad reformą ustawy budo- 
wlanej, a także młodemu Towarzystwu dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa może dać wiele mate- 
ryału do obrad. Jak wiadomo na pierwszem zgroma- 
dzoniu tego Towarzystwa, PD: Kowal zuk postawił 
stosowny wniosek, który odesłany zostat do wy- 
dziela. Wątpić nie należy, že wydział zajmie się 
uim gorliwie i zaprosiwszy do obrad projektodawcę, 
Wystąpi potew ponownie przed w alnem zgromadze- 
niem z tą ważną sprawą, i 

* Koncert. W niedzielę o pół do piątej po polu- 
duiu odbędzie się w sali Sokoła koncert kapeli woj- 
skowej 24 pułku piechoty pod kierownictwem nowego 
kapelmistrza p. Edwarda Steinera, którego przyjazd 
do naszego miasta z Gracu wyprzedziła sława jako 
znakomitego kierownika kapel. 

Program tego koncertu jest nadzwyczaj zajinu- 
jący. Mianowicie wykonane zostaną następujące 
utwory: 

Chopin: Poknez A-dur. — #Mouiuszko: Uwer- 
tura do opery „Bajka“. — *Czibulka: „Baśń zimo- 
wa“ walo. — Moszkowski: Serenada. — *R. Wagner: 
„Pożegnanie Wotana z Brunhildą* z muzyki do dra- 
matu „Walkirye*, — *Hopf: Koncert na klarnet z 
motywów opery „Lucya z Lamermooru“, — *Haydn: 
Allegretto z „Symfonii wojsk. wej“. — *Steiner: 
„Śpiewak leśny" polka koncertowa na piccolo. 

Gwiazdka * oznacza utwór po raz pierwszy 
wykonywany. w... 

Wstęp na koncert 30 ct, a bilet familijny na 
cztery osoby 1 zł. 


> 3 , > 
Rozmalioser. 

Ludność Grenl-ndyl wedđiug świcżo wy:lanego 
wykazu duńskiego biara statystycznego  wynosila w 
1890 roku 10.616 osób, a między termi 409 Enro- 
pejczyków Od roku 1880 przyrost ludności wynosi 
przeciętnie D pet, a w jednej osadzie nawet 35 pet. 
Liczba kobiet, przewyższa 0 wiele liczbę mężczyzn, 
zwłaszcza na poludniu, gdzie polowaniem i rybołów- 
stwem zajmują się mieszkańcy caly rok bez mzerwy, 

Królowa w budce suflera. Dnia 24 paździer- 


nika, w teatrze „De la Monnaie“ w Brukseli, na 
przedstawienie „Lohengrina* przybyła królowa Ma- 


rya Henrycta z księżniezką Klementyną i oljawiłu 
dyrektorowi teatru życzenie zwiedzenia światu zaku- 
lisowego. Podczas oglądania dekoracyi i maszynery: 
nadszedłszy w czasie antraktu do budki suflera, 
objawiła chęć zajęcia jego miejsca. Rozumie się że 
zdumiony snfler natychmiast się usnnął koronowanej 
zastępczyni, a ta usadowiwszy się w „muszli“ z nie- 
udanem zadowolnieniem przepędziła chwilę czasu na 
stanowisku, na jakiem Żadna jeszcze koronowana 
głowa się nie znalazła. 


Część ekonomiczna. 


„Wiedeń 2-1 listopada. 

(Z) Rozmiary dzisiejszych obrotów nie 
były wprawdzie tak wielkie jak w czorajszych, 
haussa rent jednak 1e ustała ani na chwilę. 
Majowa renta przekroczyła już zuacznie kurs 
98, i zamknięto ją na 98'16. Węgierska złota, 
kupowana i dzis wielkiemi pariyami przez 
targ paryski, dosięgała Już chwilami kursu 
114, Nawet pięcioprocentowe renty papierowe, 
których konwersya jest tylko kwestyą kilku 
miesięcy, kupowane dziś byly chętnie i uzy- 
skaly pokaźną zwyżkę. Pochodzi to stąd, że spe- 
kulanci wciąż żywią nadzieję, iż właściciele 
tych rent otrzymają przy konwersyi jakąś 
premię, a wreszcie ztąd, że na targn jest 
wielki nawał gotówki, którą trudno ulokować. 
Papiery bankowe i kolejowe poszły wprawdzie 
zaraz z otwarciem targu w górę, ale później 
utraciły poranne zwyżki 1 zamknięto je prze- 
ważnie wczorajszym kursem. Targ berliński 
był dziś w słabem usposobieniu. 

Mowa kanclerza Capriviego nie zadowol- 
niła giełd niemieckich, a niekorzystne ich u- 


sposobienie wzmogło się jeszcze na wiadomość, 
że w Valparaiso w Chili zbankrutowała wielka 
frma eksportowa Schulhardta, utrzymująca 
bliskie stosunki z wielu firmami niemieckiemi 
„w Hamburgu i Bremie. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty anstr. 817-25, węgierskie 36425, 
| Anglobanki 151:—, Unieny 28850, Bankvereiny 
'11450, Landerbanki 225—, Ludwiki 21625, 
Czerniowieckie 245' - , Renta papierowa °8'15, 
srebrna 9785, austryącka złota 11520, papiero- 
'wa 10060, węgierska złota 118:85, papierowa 
,100:50, dukat 5:66, %0-frankówka %55", marki 
|11:76—, rable 1:17%,. 


 felegramy „Przeglądu“. 


Kijów 26 listopada (pryw.). - Dnia 8 (20. 
grudnia obchodzoną tu będzie uroczyście setna 
rocznica przyłączenia Ukrainy, Podola i Woły- 
nia do Rosyi. (Dnia 8 grudnia st. st. 1792 wy- 
' dany został przez carycę Katarzynę II dekret 
|na imię jenerala Kreczetnikowa, przyłączający 
"owe ziemie polskie do Rosyi. Przyp. Red.) 

Od tygodnia mamy doskonałą sannę przy 
T stopniach mrozu w nocy, a 3 w dzień. 


Wiedeń 26 listopada. P. Hofifmann-Wellen- 
hof w toku wczorajszej debaty nad budżetem 
sprzeciwiał się uchwaleniu kredytu na wysta- 
jwienie w Budapeszcie gmachu dla delegacyi. 
|Przy tej sposobności krytykował p. Hotfman 
[ujemnie działalności delegacyi, które, zdaniem 
jego, są niemym parlamentem, o którym wąt- 
| pić można, aby wiecznie istniał. (Pp. Hauck i 
Lueger potakują mówcy). W końcu stawia p. 
Hoffmann wniosek, aby pieniędzy, przeznaczo- 
inych na wystawienie w Peszcie gmachu dla 
delegacyi, nżyć na zapomogi dla wożnych i 
, dyurnistów. 
| P. Vaszaty oświadczył, że śmiesznem 
( est twierdzenie ks. Schwarzenberga, iż przez 


zamianowanie ministra-rodaka dla Czech, osią- 
' gng młodoczesi cel swych życzeń. Naród czeski 
;żąda reaktywowania czeskiego prawa państwo- 
wego i równouprawnienia. W kwestyi języko- 
wej nie potrzebuje rząd nie więcej zrobić, jak 
tylko wykonać istniejące ustawy. Wystawieniu 
iw Budapeszcie gmachu dla delegacyi sprzeci- 
wia się mówca zarówno z finansowych jak i 
politycznych wzglęłów. W dalszym toku za- 
znacza mówca, iż cieszy go oświadczenie, zło- 
żone w delegacyach przez hr. Kalnoky'ego, że 
stosunki między Austryą a Rosye są przyja- 
cialskie. Rosya bowiem zasłaguja na sylapatye, 
jest ona krzewiciełką cywiiizacyi w Azyi, cswo- 
| bodziła Serbię i Bułgaryę i bezinteresownie po- 
mogła Austryi w potrzebie. Mówca żalil się na 
to, iż Węgrzy mięszają się do spraw austry- 
l ackich i zwalcza! w końcu wniosek, aby w hali 
parlamentn ustawie no biust śp. Herbsta, 

| P. Bloch polemizował z wywodami an 
tysemity Schlesingera, iż żydzi tylko trudnią 
| się handiem dziewcząt. Przecież we wszystkich 
| większych miastach Europy są domy rozpusty, 
| utrzymywane przez chrześcijan. Następnie wsród 
wielkiego zgiełku w Izbie zarzucał p. Bloch 
kanonikowi Rohlingowi, iż kłamie i nawet 
chciał złożyć fałszywą przysięgę. Tak jak to- 
wary złote muszą mieć markę urzędu probier- 
czego, tak samo chce p. Lueger, aby chrześci- 
jaństwo miało jego merkę, a kto nie podziela 
zdania antysemitów, ien nazywa się u niego 
żydem albo zżydziałym chrze-cijaninem. W sali 
powstał znów wielki halas, jedni posłowie wu- 
lali: „Koncz pan już“; liberałowie zaś wołali: 
„Wolność słowa.* Prezydent dwa razy wezwał 
p. Blocha, aby mówił do rzeczy. P. Bloch prze- 
strzegał jeszcze, aby nie dopuszczano do rozsze- 
rzania idei antisemickich w religii i państwie. 
Na ten przerwano dyskusyę. Wniesiono jeszcze 
kilka wniosków i interpelacyi, poezem prezy- 
dent zamknął posiedzenie i naznaczył następne 
na wtorek. 

Wiedeń 26 listopada. Tutejsze dzienniki 
antysemickie ogłaszają pismo, w którem 35 
| antysemickich członków Rady miejskiej oświad- 
cza, iż ze względu na stronnicze postępowanie 
prezydyum Rady miejskiej i jej większości ża- 
den z nich odtąd nie będzie brał udzialu w o- 
bradach Rady miejskiej. 

, Waszyngton 26 listopada. Przewodniczący 
komisyi emigracyjnej senatu zapowiedział, iż 
komisya wniesie projekt ustawy utrudniającej 
osiedlanie się emigrantów europejskich w Ame- 
ryce, a to wtym celu, aby zapobiedz spadaniu 
ceny pracy. 

Bukareszt 26 listopada. Car rosyjski zgo- 
dził się, aby Aleksander Catargiu został miano- 
wany posłem rumuńskim w Petersburgu. 

Budapeszt 26 listopada. W sejmie węgier- 
iskin przyszło wczoraj do ostrego starcia mię- 
dzy posiem Andreauskym a prezydentem, któ- 
re wywołało tak burzliwe sceny, iż prezydent 
musial na kilkanascie minut zawiesić posiedze- 
nie. Gdy otwarto je na nowo, nie ustał zgiełk 
w sali, a uciszyło się dopiero wtedy, gdy za 
interwancyą p. Weckerlego, prezydent udzielił 
glom hr. Apponyi emn. 

Hr. Apponyi oswialozyi, że zdaniem jego 
rządowi p. Weckerlego brak zdolność do prze- 
prowadzenia postawionego przezeń programu. 
Wśród grzmiących oklasków na ławach opozy- 
cyl oświadczył hr. Apponyi, że także ten pro- 
gram liberalny nie przyniesie żadnych owo- 
ców. W końcu zaznaczył p. Apponyi, że posło- 
wie w austryackiej Radzie państwa rzucają się 
na ugodę z Węgrami, a ani prezydyum nie 
zgani im tego, ani żaden z ministrów nie od- 
powiada na te wycieczki. Zdaniem mówcy do- 
szło już do tego, że nieprzyjaźne Węgrom aspi- 
racye stały się już „hoftihig*. 

P. Weckerle zabrał głos, aby odpowie- 
dzieć na te zarzuty hr. Apponyrego i oświad- 
czył, że rząd austryacki szanuja na każdym 
kroku równość Węgier, a na aspiracye, dążące 
do obalenia ugody, na dworze cesarskim nikt 
uwagi nie zwraca. Następnie oświadczył p. 
Weckerle, że ma to przekonanie, iż przepro- 
wadzi swój program, a nawet niższe ducho- 
wieństwo nie urzeczywistni swych pogróżek co 
do polityki kościelnej, gdyż miłość ojczyzny 
jest u duchowieństwa większą, aniżeli pragnie- 
nie wywołania konfliktu. 

Berlin 26 listopada. Cesarz niemiecki jest 
już prawie zupełnie zdrów i ma zamiar po- 
jechać w poniedziałek na Szlązk na łowy. 

Paryż 26 listopada. Przed tutejszym try- 
bnnałem apelacyjnym rozpoczął się wczoraj 
proces w sprawie panamskiej, Audytoryum 
przepełnione było publicznością. Ponieważ ża- 
den z oskarżonych nie przybył na rozprawę, 
przeto odroczono ją na 10 stycznia. 

Berlin 26 listopada. Frakcya centrum za- 
mierza postawić w parlamencie wniosek 0 
zniesienie ustawy, wydalającej zakon OO. Je- 
zuitów z Niemiec. 
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Bruksela 26 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu międzynarodowej konferencyi mone- 
tavnej postawili delegaci Stanów Zjednoczonych 
kilka wniosków. zmierzających do zaprowadze- 
nia międzynarodowego bimetalizinu. 

Rzym 26 listopada. Izba wybrała wczoraj 
czwartego wiceprezydenta z łona opozycyi. Wy- 
brano także dwóch sekretarzy i jednego kwe- 
stora z opozycji. 

Nasiępnia wniesiono cały szereg interpe- 
lacyi, między inuemi cztery interpelacye w 
sprawie mięszania sią rządu do wyborów 1 dwie 
interpelacye żądające podania planów ufortyfi- 
kowania Sycylii w obec tego, że francuski port 
Bicerta w Tunisie ma być zamienionym na 
port wojenny. 

W senacie oświadczył minister spraw za- 
granicznych Brin, że w poniedziałek odpowie 
na interpelacyę senatora Lampertico w sprawie 
klauzuli austro-włoskiego traktatu handlowego, 
zniżającej cło od wina. 

Paryż 26 listopada. Ankieta wybrana przez 
izbę dla rozpatrzenia sprawy panamskiej od- 
była wczoraj posiedzenie, na którem przesłu- 
chano prezesa gabinetu p. Loubeta. Loubet 
przyrzekł oddać ankiecie do dyspozycyi wszyst- 
kie akta sądowe tej sprawy. Deputowany De- 
lahaye powtórzył wszystkie swe ogólnikowe 
obwinienia, które w izbie już przytoczył, i 
oświadczył, że na poparcie swych zarzutów ma 
tylko moralne dowody. 

Wiedeń 26 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu klubu lewicy oświadczył minister hr. 
Kuenburg, że przedwczoraj wręczył hr. Taaffe- 
mu prośbę o dymisyę. Nad sprawą tą wywią- 
zała się krótka dyskusya. Klub lewicy powziął 
jednomyślną uchwałę, pochwalającą ten krok 
hr. Kuenburga i wyrażającą jemu tudzież prze- 
wódzcom stronnictwa zupełne zanfanie. 

Paryż 26 listopada. Minister wojny Frey- 
cinet przedłożył wczoraj izbie projekt ustawy, 
zmierzającej do ulepszenia mobilizacyi bez pod- 
wyższenią stanu armii na stopie pokojowej i 
bez zwiększania wydatków na wojsko. Wedle 
tego projektu podwyższonym ma być etat ofi- 
cerów o 10 jenerałów broni i 20 jenerałów 
brygady. g 

Bruksela 26 listopada. Na wczorajszem po- 
południowem posiedzeniu międzynarodowej kon- 
ferencyi monetarnej oświadczyli delegaci Austro- 
Węgier i Niemiec, że rządy ich nie chcą żadnej 
zmiany obecnego ustawodawstwa monetarnego. 

Kraków 26 listopada. Hendiqera skazano 
na dziesięć lat ciężkiego więzienia. 


Przyjechali; de Lwowa 
dnia 26 listopada 1882. 


HOTEL FRANCUSKI. M. Margolius z Wroc- 
ławia. T. Komoly z Wiednia. P. Blenk z Wiednia. 
A, Retzer z Wiednia. J. Nirschy z Wiednia. L. Fi- 
scher i A. Lachs z Wiednia. Z. Sobańska z Rosyi. 
J. Grossmanowa ze Stanisławowa. 

HOTEL ZORZA. Ks. Lubomirski z Rozwado- 
wa. F. i H. Kuncowie z Strupkowa. W. Postruski 
z Wojniłowa. Wł. Postruski z Krechowic. J. Łopiń- 
ski z Krakowa. W. Dydejczyk z Rosyi. L. Muller 
z Reichenbergu. 

HOTEL IMPERIAL. Hr. T. Stadnicki z Są- 
dowej Wiszni Hr. W. Olizar z Hladki. Hr. W. Rey 
i hr, St. Rey z Psar. Hr. M. Dzieduszycki ze Sta- 
nisławowa. Br. N. Stahel z Odessy. A. S. Deyma, 
S. Schlesinger, ©. Miller, B. Weiser z Wiednia. 
J. Nitischka z Pragi. 
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IN. nadzieja! 
Zrobioną mi propozycyę przyjmuję. 
4486 2—3 Chodorów. 


Specyalista charób skórnych i wener 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lagsara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, mieszka przy nl. Sobieskiego 1. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 
Ordynuje od 11—12 ł od 8—5. 4230 17-? 


M. JONASZ | 


dem baukowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zieoenia x prowincji wykonuje niezwłocznie 
ber doliczenie prowizji. 

Proniesy na losy państwowe z r. 1864 do 
ciągnienia dnia I grudnia r, b. z główną 
wygraną 150.000 złr. i na losy miasta Wie- 
dnia do ciągnienia dnia 1 stycznia 1893 r. 
z główną wygrana 200.000 złr, 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
ztr. 50.000. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
najwiekszego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 


MASIE a w Z ZZOZ NR A E W, 


| wm == 


CYJNY 398 MILJONO W ZLB. 2768 
CE 
ASEE TE e 


Wszelkie papiery wartościowe, Jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy I kantor wymiany we Lworie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pre- 
aa roczaa zl. 1-70. Na prowiacji slr. 1.80. 
4487 


| 0a) 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 26 listopada godz. 1. min. 40. 


į Akcye kred. 317— Węg. kolej półn. 
| Alpiny 55— wschodn. 197:— 
Kredyty węg. 364'— Wiedeńskie losy 
Anglobanki 151-50 kom. 168:50 
Uniony 23716 Akcye tyton. 17150 
Ludwiki 2165 Gal. obl. indem.105— 
Nordbany 279.50 Elbethale 28015 
| Lombardy 92:75 Länderbanki 226-10 
Losy tureckie 46— Renta zł. węg. 11365 
Staatsbahny 29515 Bankvereiny 11475 


Czerniowieckie 245'75 Renta węg. p. 100.45 
Ruble 11675 
Usposobienie silne. 


4 PRZEGLĄD z duia 27 listopada 16% 
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| ROA Najtaniej Płótna RÓ SFA | 
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i £ $ 74 Z $ z pierwszorzędnych fabryk = pia SS = $ R $ 

PY CJE i PRE FAŃĘ 54 Y ; 

l A T i Stołową bieliznę, LESCAS : 

R o Ręczniki chustki do mosa białe i z szlakami Z Ź A I & S 5 

c kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. P Q W s E 

e lew zz NA | zm o y ə 
Drobne ogłoszenia ZER D O ZA j  KTIFRSUIONKIT ZARĘ NOWE || 


; ty ed PAR: 

b JAP CC Pyra., Wyszło już czwarte wydanie 

Franco do każdej stacyi poczto- . ki IR a 
wej wysyła: 5 kg karaficłów złr. Nowenny UE uteczniejszej do 
1-60, 5 Eg. kasztanów 150, 5 kg. Najśw. Maryi Panny Nieusta- 
pomarańcz Mańdarynki 1:90, 5 kg. | jącej Pomacy 
cytryn 1'40, 1 kg. kawy Złota| ©. Barnarda Łubieńskiego 
Jawa 1:90. 1 kg. kawy Santos Redemptorysty 
1:80. E. Ksezoro”ski, via Roma: a Earl j 
gna 104 Triest. 4492 2—3 | na egz. kartonowanego 25 ccn- 


51 se da imi. tów, zaś w bardzo ozdobnej oprawie, zło- 
Albin Solecki we Lmwcwie, ul. te brzegi 45 centów. 


Walowa l 11 sprzedaje towary ko)  jakład księgarni katolickiej 


rzenne po cenach najumiarkowań- 
azyoh, Wino, koniak w dobóć |De, Wład. Miłkowskiege 
w Mrarhowie. 


wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
4263 4—6 


Już wyszedł z druku 


„BŁAWATEK* 


na rok 


1895 


jedyny kalendarzy je 
dla Pań i młodych Panienek 
Cena 50 ct. — Ze złoc. brzeg. 70 ct. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Po przesłaniu 56 lub 76 centów 
uskutecznia przegyłke franco 


i wódki z fabryki Romana bra- 
Druk. nar. W. Manieckiego Lwów. 


biego Potockiego i z mnych fa 
bryk wałąwicnych. Mąkę = młyn» 
parowego Heleny hrabiny Mieco- 
wej w Kamicnue Stramiłowej, gi 
cenach fabrysznych. 407732 — 
Para młodych podżarych cgarów 
w pierwszem polu, oraz suke 
trzylatnia, doskonale goniąca, 
natychmiast do odstąpienia Zgło- 
szenia: Zarząd Lachowio zarzecz 
nych, Zurawno, 4496 1- 6 


Ktoby miał wagę pomostową 
do bydła, używaną, w dobrym sta-| 
nie do odstąpiesiu, zectce zgłosić 
się listownie do zarządu dóbr Zu- 
rów. poczta w miejscu. 4508 1-1 


Klozety pokojowe 


różnych szstemów poleca 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapital: 
ny 1 (naprzeciw Katedry) 

Cenniki szczegółowe do dyspozycyi. 

4431 1 


Najpierwsza krajowa fabryka BULISEU 
ZYGMUNTA SOLKOWSKIEGO 
w Krysowicach p. Mościska 4501 1—5 


od<naczona medalami, dyplomem honorowem na wystawach krajowych. 


Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, 
opartego na badaniach przedsiębranych przez komisye przemysłową tegoż To- 
warzystwa, pozostajacą pod przewodn'ctwem prof. Dra Rorczyńskiego, BULION 
ten jest wydatuy, ma smak przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać i 
odznacza sie korzystnie znakomitą ilością istot wyciągowych. Ponieważ według 
rozbioru, dokonanego przez prof. Uniw. Jagiel. Dr. Olszewskiego bulien ten 
zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli rozmaite ekstraktą mięsne zagra: 
niczne (Liebiega, Buchenthala, Kemmericha, Bruhla itp), o 
do ilości azotu stoi z niemi na rewni a niektóre nawet przewyższa, przeto 
może być używany z korzyścią nietylko jako bulion wścisłam tego słowa zna- 
czeniu, ale nadto w zastępie zagranicznych wyciągów, czyli ekstrakt -w mięsnych. 
Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych. 


strakt szpilkowy. 
Płyn tən rozpylony w pokoju odświeża powietrze i na- 
daja mu balsamiczną woń lasów szpilkowych. 


Coza flaszki 40 ct. — Rozpylacz 30 ct. 


Tabaka mentolo swa. 


Wypróbowany środek przesiw kaiarowi. Działając znako- 
micie desinfek yjaie i ohłodząco, usuwa po bardzo krótkim 
przeciągu ozaga zapalenie błoń ślutowych nosa, czem uuie- 
możliwiając nadmiern:» wydzielanie się śiuza, uwalnia chorego 
bardzo rychło od taj przykrej dolegliwości. Cena pudełka 25 ct. 


Ement' elor, „Cieszyński, Rakfor, 
Bryndzę, poleca skład 


Jana Bodnara 


Akademicka 20. 
4458 1—2 


Biuro pośredniczeń 


Heleny Kozłowsk ej 
Lwów, ulica Skarbkowska l. 8. 
ms do zolezemia Rządzców, Ekono- 
mów, Leśniczych, Ogrodników oraz Nau- 
czycielki z tegoczeznemi wymaganiami, tu- 
dzież Bony 4rancaskie, Niemki i Polki i 
wszelką niższą Ee. 
4 


- Główny skład w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Zamówieuia z prowinoyi uskuteczaia się odwrotaą pocztą. 
4194 1-- ? 


0 2-8 


Szczotki 


wszelkiego rodzeju, 
Gąbki toaletowe i powozowe, 
Grzebienie dy własów, 


Mydełka toaletowa, 


Piórka. skórki irchowa, 
4442 5-5 ~- Tzzcpsczkł 


poleca najtsniej 


0. T. Wineklera Syn 


we Lwowie. 


4496 1—3 
Reichenbergskiego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń „Concordia“ 

(od lat 16 w naszym kraju czynnego) wakuje w dziale ogniowym 


posada likwidatora. 


Głównem zadaniem tegoż jest: komisjonalne szacowanie szkód ognio- 
wych na budynkach, maszynach, towarach, zapasach zboża i innych 
ruchomościach, — referat szkód organizacya ajencyjna, dotycząca ko 
respondencya w języku polskim i niemieckim itp. roboty biurowe, 

Wy maganem jest wykształcenie techniczno budowlane i znajomość 
rolnictwa, wydoskonalona biegłuść w języku niemieckim, zręczność w 
rysunkach szkiców budowlanych i rutyna w czynnościach biurowych, 

Posada jest stałą, chociaż na razie zostanie obsadąoną prowizo- 
rycąnie (t. j. na próbę. — Płaca stała w wysokości według umowy 
qłr. 840 do qłr 1.200 rocznie, dyety komisyonalne złr. 5 dziennie, 
kolej 11 klasą, dojazdy kolejowe jazdy końmi itp. wydatki będą wy: 
nagradąone. 

. Oferty tylko pisemne w niemieckim języku, z dokładnem po- 
daniem studiów, praktyki zawodowej i dotychczasowej czynności, wie- 
ku, stanu itp. z odpisami (nie zaś oryginałami) świadectw, i oznacze- 
niem minimum wymaganej płacy należy nadsyłać pocztą do Repre 
zentacyi (ul. Trybunalska, 6). Osobtstych zgłoszeń się nie 
przyjmuje ani ustnych wyjaśnień nie udziela. Oferiw nie zastoso- 


ü Alojżego Hiibnera wane dokładnie do powyższych wskazówek, zostaną bez odpowiedzi. 


W tej samej lieprezentacyi znajdzie także umiesączerie 
Rynek 1. 38. praktykant biurowy 
- . 8 


c B4114—? | biegły w p-lskiem i niemi:ckim, z wyrobionem ładnem pismem. Ojerty 
UM MUSZEJ tak samo tylko pisemne z powyżej wymienionymi szczegółami. 
a = 


Pierwsza galicyjska spólxa importu węgla kamiennego 
we Lwowie ul. $ykstuska 1. 45 poleca: 


Węgiel kamienny górno-szłąski pierwszej jakości (prima) kostsony, w plombowanych worach od 
Sciu cetua ów po 70 ct. 

Tenże węgiel w grubych kawałkach bez worków po 65 ct. 

Tenże węgiel w grubych kawałkach jakoteż i kostkowy w otwartych wozach w raj- 
mniejszej ilossi 50 cetnarów po 65 ut 

Węgiel kamienny gó:no-ssląski dragiej jakości (sacnadz) w grubych kawałkach lub kosttowy tylko od 5 
cetnarów p? 60 ct. 

Najlepszy górno-szląski kowalski koks od Ďciu cetnarów po £0 ct, 

Pojedyńcze cetnary niżej 5da eetnarów o 5 centów na cetnarze drożej. 

Towyższe ceny tak węgla jakote: i koksu rozumieją się za | cetnar cłowy równy 50 kiio z odstaw 
do domu. Weget kamienny jako eż i koks całemi wagonami dla gorzetni, browarów, młynów parowych i innych fab>yk 
na wszystkie szacye Eo'cjowe, po stosunkowo znacznie niższych cenach 

Drzewo opałowe bukowe suche i zdrowe aż do dalszej zmiany za 1 sąg cztorometrowy z od. 
stawą do dozu kir. :4, 

i Toż drzewo opałowe rznięte i łupane w zamkniętych zaplombowanych: wozach z cdsta 
wą do doma i zniesieaie ao piwnicy, za 1 s g czterometrowy poiana, ranigte na uzy części po zdr: lo'ź , rznięte na cztery 
części po zdr. 17, "PE W 3 

Wszelkie zamówienia przyjmujemy do wykonania w dnin nistępnym, w razie moż- 
ności i tegoż samego dnia. Zapruwaczzjąc dostarczania wegia kamiennego W plomoowanych wozaca niemniej, 
drzewa opałowego rznigtego i itupanego w zamkniętych wozach, jestesmy w stanie Tęczyć za wszelki ubytek w caasia 
transportu ze składu naszego do domu. 


Telefon kantoru naszego l. 324. Składy nasze węgla i koksu na głównym dworcu. 
Telefon składu drzewa opałowego l. B27. Skłud drzewa opałowego ul. Eleparowska 1. 7. 


Kantor spółki przy ul. Sykstaskiej l. 25. 
Orzeczenie laboretoryum chemicznego król. stoi. miasta Lwowa. 


g, 


W Reprezentacyi lwowskiej 


PZ. uk Ł „Rae 


Pasy do maszy 
Oliwa do maszyn 


największy szład dla hurtownej i 
drobnej sprzedaży 


we Lwowie, 


4878 6 ? 


L. 15147] -8Y8, 


Do pana Słefasa Fiierusz Niamojowskiego 
fabrykanta tnisk cygaretowych wo Lwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24 Marca 899 L, 19148 sbadałem nadesłany 
przes pana papier cygaretowy, oznaczony wodnym naplsóm „A, W. Niemojowskić i 
anaiazłani, że takowy nia sawiera Żadnych nierłańciwych auładników 1 tak pod wsaglo- 
qem wydawanego procentu popiołów jak i wydobywających sig dymów odpowiada m- 
pełnia wazelkim wysscgom hygierissnym 
E miejskiego Iaboratorjnm chem!cznego. 
sirara Lwów dnia 30 Marca 1892, 
.".r, Dr, D. WąsBowWiEesm w, r. 
b zaprzystęgły chomik miejski i sądowy, 


Do 
ke 28, Aude Ah r B. w. Niemojawakiego we Lwowie Teatralna 8., Jagielir tqna 6. w Krakowa Sakhi 
a WIĘ przed naślkdownictw oz, 


Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 
cboczne orzeczenie 
| aborałoryum chemiez- 
*sgo król. stoł, miasta 
Lwowa, 


Tutki hygieniczne 
$. W. Niemojowskiego 
nis zawierają 
żadnych zdrowiu 
szkodłiwyoch 


= składzików. 


ochnąchi 


de każdsgo padsłka intek ume s 
patrzonago Ńrmą 8, W. NIE ę Zi 
- mei oioi, m. Sienai saanowo Dannay o en a r 
Ę (o pe aey 
Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Miasiowaki, 7 a ARK: 


"N wyżej. 


Papier braci Fijałkowskich w Biadej. 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


J. DĄBROWSKIEGO 


we Lwowie przy ul. Hslickiej 1. 17. 


Prócz zegarów i zegarków z fabryk najsłynniejszych najwiekszy 
wybór BEYLANTÓW tak nowych, jak i okazyjnych 
zawsze na gkładzie, oraz wielki wybór BIZUTERSI, 


Złoto i srebro tylko urzędownie cechowane. 
Ceny rajprzystepnisjsze. 4482 8—? 
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OBA ZAWODY SĄ POŁĄCZONE Z PRACOWNIAMI. i 
U firmy handlowej we Lw wie. 
KAZIMIERZ LEWICSTI, główny skład dla Galicyi porcelany, szkła 
i towarów mięszanych (założony w r. 1845) wakują następujące posady: 


a) Korespondenta rułynowaneg P, 

qupełnie wydoskanalonego w języku niemieckim i polskim iewentual- 
nie i w innych językach) teoretycznie i pruktycznie wykształcon ego 
w rachunkowości kupieckiej z wyrobionem ładnem pismem, Z na 
bytą już praktuyką w zawodzie handlowym lub biurowym. Potądani 
są tacy, którzy studiowali w akademii handlowej w Pradze w Gracu 
lub we Wiedniu. Płaca rocznie złr. 600 do złr. 1200 stosownie do 
kwalifikacyi i pomieszkanie kawalerskie umeblowane z Opałem i świa 
iłem (bez usługi). 

b) Praktykanta do korespondencyi 
biegłego w języku niemieckim i polskim (ewentualnie i ruskim) z ta- 
dnem pismem z odpowiedniemi studjami w szkołach średnich lub zwy- 
kłych handlowych. Połżądani są tacy, którzy już mają początkową 


| praktykę biurową lub handlową. Posada ta tylko dla młodych ludzi 


takich którzy się stale temu zawodowi (biurowo-handlowemu) poświę- 
cają. Płaca na razie złr. 25 do złr. 45 miesięcznie ù pomieszkanie jak 


ad a) i b). Oferty tylko pismem, w języku polskim i niemiec- 
kim, z dokładnem podaniem studyów, praktyki zawodowej i dotych 
| Kasowej czynności, wieku. stanu, itp. z odpisami (nie zaś oryginałami) 
świadectw i oznaczeniem minimum wymaganej płacy, należy nadsyłać 
pocztą. Osobistych zgłoszeń się nie przyjmuje. 
c) Subjekta handlowego 

rutynowanego w sprzedaży towarów i eleganckiej expedycvi gości 
handlowych władającego biegle językiem niemieckim i polskim (ewen- 
tualnie i ruskim) obznajomionego z rachunkowością kupiecką, lecz tylko 
takiego, który juź dłuższy czas pracował we Lwowie w większych 
handlach, Wynagrodzenie stanowi tylko stała płaca według umowy i 
|kwalifikacyi. Oferty tylko pisemne, pocztą, jak wyżej. 

Oferty nie zastosowane dokładnie do powyższych wskazówek, mie mogą być 
uwzględnione, 


d) Praktykanta handlowego 
ucznia ze szkół ginmaeyalnych lub realnych, który mieszka we Lwowie u rodziców lub 
krewnych. 4494 1 8 
Gas" 
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R. DITMAR 
we LWOWEE, plac Merjacti I 9. 
otworzył dJa wygody swoich p. $. odbiorców 


as Filje składu nafty g3 


ul. Trybunalska |. 10 pod „3 koronami“. 
i sprzed je tamż» tak, jsk w głównym skirdzie: 


litr nafty salonowej podwójnie rafin. 2I ct. 
Ą 5 5 poapoa raktej L -= IE 
n „ ezpieczenstwa R- Ditmara 30 , 


| pzy jednorazowym odbiorze lub przeł- 
| yłacie 16 litrów -- 8 centy ne litize, — 
| przy cdbiorze w beczkach (osoło 140 klio) 
stósowny rabat 
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 

Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wadziłem sprzedaż asygnat ma maftę, za oka- 
zaniem których wydawaną będzie nafta w skła- 


dach moich: nl. Sobieskiego i Trybunalska. Tag 
z 4:89 8—14 


EEG Tija sai mfy nl. Trybmśls*4 10. SEE 
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„kod Bobrem“ 
Bronisława i Stanisława Wrońskich 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 5, 
(dom Rapatulny około kośewła katedralnego) 


poleca wszelkje gacunki Futer męskich i damszich podług najświeżazych fasonów 
tak miastowe jak też podróżne, Płaszcze astrachano*e pokryte rozmaitami futrami 
w wielkim wyborze, Serdaki damskia i dziecinaa, Kuftuniki, Retondy, Kartki do 
gespodarstwa i polowania kurtki dla panów urzęduików kolejowych, Kołnierza i 
źarękawzi damskie fasonu najuowszsgo w najrozmaitszych gatunkach, Czapeczki 
damskia w jak najzczamastszych fasoaauh, czapki meskie ojt najtańszych do najdeoż- 
Bsych, Kołpaki iutrzane, Żarękawki męskie do polowania, Dywany futrzane do sani, 
Dywaniki tatrzane przed dozka, Wisrzchy gotowe do fater damskich, wełniane i 
jedwanne w faconach nujaowszych, wierzchy męszie miastowe i podróżne, — Znaczny 
zajas Materyj wełnianych i jedwabnych tfrancuskica na wierzchy do futer tak dam- 
skich jak męskich, Skory na futra ws wszystkich gatunkach w największym wybo- 
rze. — Wszelkie zamowienia tax miejscowe jak i z prowincji uskuteczujamy z naj- 
większą starannością i pospischta, a Zaraaeim gwarantujemy za prawdziwość, trwa- 
łosć i doiroć towaru jak i wykoń:zenia, 

" Ceny fuier tak gotowych Jak i skór, mamy jaz najniższe, gdyż w wielkiej 

bardzo ilości zakupiiiśmy osublscie, a towar nasz jak najlepszy, świeży i niazieżały 


Dostawca fut:r dla FR. Urzęduików kolvi państwowych. 
4307 5—6 Cenniki na żądanie franko. 


Lyżwy. 


Lwów „Impressa“. 
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Halifax“ doore . » pars 1'50 
Figs sislowemi nożami. p 260 Resta ur acya 
mi nożami . = 
n sggmokioui nożami. a $— Teofila Teichmana 
n z szerokiemi nożami 660 ul. Jagiellońska 1. 16 
n 


aA CCZE SG Er poleca znakomite potrawy, wina. piwa i 


„Holwetia” Sal Ri „Merkar” 3 3-56 | Regojecj 4423 5—6 

Jaczson Haines pożerowsae PF Urubne przekąski śniadaniowe. 
* n a O 18, adto karty abonentowe po 40 ct. 
Łyżwy żelazne z rzemykami . s r- ktore płatniczemu za 60 ct. sie dji, Kto 
poleca 4432 9—? |kupi 10 kart za 4 zł. ma prawo zjeść za 


7 5 zir. - 
Piotr Chrząstowski Lokal otwarty w sobotę, nie- 
handel żelazny we Lwowie, plac zapityl-|dzielę i święto całą noc. 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dyspozycyi, 
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Bielizne meska 


Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 

EXalcesowy od 1:20 i wyżej. 

Przyjmuje samówienia na bielizny z Szitonów Schralla 
po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie. 


DOSTAWA 


zegarów korytarzowych (domowych), klasztornych, ko- 
ścielnych, wieżowych oraz wielki wybór zegarów, że- 
garków i łańcuszków złotych i duble w najpiękniej- 
szych fasonach z pierwszorzędnych fabryk, także na 
prawy wykonuje z całą sumiennością jako spscyalista 


zegarmistrz i I 

Józef Komorowski A 

L w ó w, ulica Akademicka liczba 5. "REG = 
(Lwós „Impressa*,) TK- 


45056 1—5 


Pl POCZTOWA WZ KE 


Ciągnienie już 
we Czwarte”. 


ks: » a iG="IER TR 


aS Wielke 50 cantowa loterja. E8 
4467 11—12 Główna wygrana 


50 Guidenó 

LOSY po 50 ct. polsczją wa Lwowie: M. Jonasz, Kitz i Stoff August 
Schellenberg, Sokal i Lilien, Jakób Sroa, A. Ch Werfel. 
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Alaczywia atofowe 
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p <A ; OTTLIEB 

Ź wj KOR olektrotechni-machaalk 

+ S E LEO 029,99! Pe og, eo e: Sykstuska 1. 23- 
| PLK, ; ge | Jedynie konzəsyonowany instalator ma 
iF poleca 3 i całą Galicye dzwonków elektrycznych, te- 
5 o ą E ego. Ż } |lefonów, mikrofonów, sakłeda gramochrony, 
| X 4 Me <mewiiona È jja jako biagły praktyk w powyżssym za 

Š ż | iwedzie daje najlepsza gwarancyę za do- 
Ii nastę pea $ | |skonsłe  ustrate:znienie powierzonych mu 
ILPT=AF m Ę | robót. 4375 7-—10 
= GI DEEE p AA, | 

3 W. cind Si 

9 ù A A 
l U. = A Pun E „IMPRESS 

vOe A VOSYILE & 


i NE : | kia oh we Lwowie i 

 hebmanska a 2. a ogłoszeń w sprawach baniloso-prze- 
ul. bsłonańska |mysłowych. Przyjmuje I ogłas'a w Jaien 
3591 28 —? nikach wezeikis resine oznajmieniś 
(moss) bardzo * tanio, pagen przyjmuje 
apa | Ej BĘ: Ad wykonsje po najtańszych cenach do 

Majstki ziemskie | znonsów, klisze 
į | Wybór pism: Lwowska Gazeta, 
mniejsza i większe w różnych atronach | Przegląd, Diło, Kurjer Polski, Daiennik 
Galicyi i na Bnkowinie pole- | Polski, Hat. Ruś, Kurjer Lwowski, Gazela 
ca do kupna, sprzedaży i dzierżawy | Narodowa, Narodna Czasopyś, Smigus, Kur- 


J Topolnicki jer polski, Reforma, Czas, (Kraków), Gar 


y | zeta Polska (Czerniowce) U wiele innych. 
Agencya handlowo - przemysłowa we Wystarezający adret: * Bióro im- 
Lwowie ul. Pańssa 1. 18. 


pressa Lwów *. 
Poszukuje się zmaczniej- 


Motto: Czem para dla maszyny, tem 
anonse dla każdego przemysłowego io- 
sze drzewostany. 487 
4401 5—10 


teresu | 7 2—8 1 


Y 


| Dia właścicieli gorzelń 


| Płyty gutaperchowe 
<Q z wkładkami konopaymi i mosiężnymi we 
wazelkieh grabościach i najlepszą 


OLIWIE do ma*zyn 
po 48, 34 i 40 mł. za 100 ko 
prleca 


sktsd farb t. matszjałów 

Leopolda Lityńskiego 
Lwów, Kopernika 2. 

4384 5-7 


7 JAN 
JARZYNA 

y jabilor 1 złotnik ma 

A wo Lwowie, pl. Marjzok $ 

| poleca swój bogato za 

| opatrzony skład wyro. 


„A À hó» jubilerskich, sło SR 


DA ych i srebrnych 
TE or najniżsnycłt „4 
M. cenach 


3084 68 $ 
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HANDEL 


z na. Wielmożna Pani! 
PLOCIEN l Zanim Wielim. Pani zdecydnje się 
gdzieaolwiek kupić kołdry lnb matera- 
|| ce, prosze łasuawie choćby z ciekawości 
zobaczyć własne wyroby pościeli w Ma- 


gażynie pod firmą : 


Józef Schusier 


ulica Kopernika liczba 7 
gdzie jest najlepsze żródło nabycia tych 
wyrobów w róznych cenach i gatun 

kach jak: 
Kołdry zapałowe po złr. 4, 5 do 6. 
Kołdry wełniane po złr. 6.25, 7, 8, 9, 

10, 12 do 14. . 
Kotdry atłaroge od złr. 15 w każdej 

cenie do 32 
Matorace włosienne od złr. 15, 17, 18, 

20 w każdej .enie do złr. 32. 

Zapewniam zarazem P. T. Kupu- 
jących, że wyroby moje najstaranniej 
Bą wykonane i z dubrych materjałów orax 
że mem wielki wybórkoców na 
łóżka, kap najgastowniej- 
szych i chodników. 


Z wysokim szacnnkiem 
Józef Schuster 
4504 1—15 


Jama Riedla 
WE LWOWIE 


NEC TOW LO CA ŁA TTM 


. 


polec nejteniej wlasnego wyrobu i 
Koszaie salonowe | 
pc rlr. 1°05, 1:56, à 4'25, 25018. $ 

Kowzule z przodami pikowemi i fal- : 
dzikami 


(eakładkami) po al. 375 i 8 i 


faonzmie kolorowe, kretonowe 
oxïortowe po sl. 2'50 i 275, 

Śkoszułe mocme po zir. 1'60, 2, 
azGobione aa wzór nkraińexioh go 
adr. 8:40, 2go 1 8. 

fuszule dla chłopaków pe 
1-40 i 1-60. i č 

KMulinomy dis omłopaków po 
a5, 95 at. i zł. 1-10. : 

Póizozzaliei z kolnierzami 50 ot. 


KALESONY 


| ] i 


M Bałłabana Następca 
M. Ludwig 


Lwów, plac Maryacki liczba 8. 
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Ìt Barchany, Flanele białe i ko- 
lorowe, Chustgi włóczkowe 
i Hymalaya, Pończochy, Skar- 
petki, Kaftaniki, Kamasze 
R damskie, męskie i dziecinne § 


tnią weim. proi. Jaagara | 
sprzedają po cenach fabryoznycia 
Krawaty w sajwiększym wyborze. 
£ŁGWOWIEJIK 3 progiuuji wyKuuljy 
mg najstaranniej. 8306 30-7 


na sezon zimowy. 


| 
| | 4898 2—? 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. -- Zarządzca : Walenty Hodak. 


